Og. zb. Nr. 70. LWÓW, SOBOTA DNIA 28-go STYCZNIA 1905. 


PRZEMYSŁOWIEC 


TYGODNIK POPULARNY DLA SPRAW TECHNIKI I PRZEMYSŁU 
Wychodzi w każdą sobotę rano. 


Prenumerata wynosi: W AUSTRYI!: miesięcznie K 1:20, 
kwartalnie K 3:50, rocznie K I-*—. W NIEMCZECH: kwar- 
talnie M 3:50, rocznie M 14*—. W KRÓLESTWIE POI SKIEM: 
kwartalnie rubli 2*—, rocznie rubli 7*—. 

NUMER POJEDYNCZY 40 hal. 
Redakcya i Administracya: Lwów, ulica Akademicka 1. 26. 
Telefon Nr. 806. 
Filia na Kraków: Ajencya Grodzka 50. 

ZASTĘPSTWO NA KRÓLESTWO : Księgarnia E. Wende i Sp. 

Warszawa (Krakowskie Przedmieście 9). 


Ogłoszenia: od miejsca wiersza jednej szpalty drobnym. 
drukiem (petit) 40 hal. Przy zamówieniach kwartalnych iub 
rocznych znaczny opust. — Pomieszczenie FIRMY w rubryce 
„Co i gdzie wyrabia się w kraju?“ za jeden wiersz na rok 
cały (52 razy) K 6—, na pół roku K 3—. 

Prenumeratę przyjmują wszędzie biura dzienników i księgarnie 
oraz Administracya „PRZEMYSŁOWCA, Lwów, przy ulicy 
Akademickiej 1. 26. 


PRZEDRUK JEDYNIE ZA 


PODANIEM ŹRÓDŁA. 


Redaktop naczelny : inżynier cywilny Edmund Libański. 


ROK II. Nr. 18. 


EERELESOCEEZ 


TREŚĆ: 


1. Dlaczego u nas rzemiosła słabo się 
rozwijają (Juliusz Dreszer) (dok.). 

2. Sprawy przemysłowe. Postęp prze- 
mysłu gazowego (dok.). — Handel Ga- 
licyi i Bukowiny z Niemcami. — Zasoby 
mineralne kraju i sposób zużytkowania 
ich w przemyśle (c. d.). 

3. Ruch przemysłowo-handlowy. 

4. Sprawy techniczne. Odbudowa cien- 
kich pokładów węgla (Inż. Franciszek 
Drobniak) (c. dq.). — Elektryczność na 


wystawie wszechświatowej w St. Louis 
w 1904 r. 

5. Wynalazki i konkursy. Konkurs. — 
Dział patentowy. 

6. Pouczenia i przepisy. Kity do że- 
laza. — Sposoby wyzyskiwania torfu. 


7. Z różnych dziedzin. Kultura i czystość 
(Dr. E. Biernacki) (dok.). 

8. Sprawy kobiece. Nauka gospodarstwa 
domowego (Marya Disslowa). (c. d.) 

9. Kronika techniczno=przemysłowa. — 
Firma Sokolnicki & Wiśniewski. — No- 
wa fabryka we Lwowie. — Skorowidz 
przemysłowo-handlowy. — Surogat kau- 
czuku. 

10. Bibliografia. 

11. Wakujące i poszukiwane posady. 

12. Rorespondencya Redakeyi. 

18. Dział literacko - artystyczny. Polscy 
handlowcy na Dalekim Wschodzie. — 
Teatr lwowski (Jan Miodoborski), -- 
Z teatru krakowskiego. — Rozmaitości. 
Fejleton: Przemysł w Chinach. 

14. Fejleton. Podbój atmosfery (Edmund 
Libański). 


EŻGGEER 


Juliusz Dreszer. 


Dla czego u nas rzemiosła słaba się 
rozwijają ? 


(Dokończenie.) 


Radom, w styczniu 1905. 


Urządzać od czasu do czasu kon- 
ferencyę z robotnikami lub odczyty 
dia nich, by zainteresować pracowni- 
ków danym zawodem, w którym 
pracują i robić wszystko, by wyświe- 
tlić użytek i celowość danego produ- 
ktu, jego cen rynkowych, koszt prze- 
wozu, zysk pośredników, kupców, 
agentów i t. p.; wykazać trudne po- 
łożenie naszego przemysłu wobec 
Anglików, Amerykanów, Niemców 
Lt opa któzy Ważej 
w przemyśle pod każdym względem, 
gdyż fabrykanci, inżynierzy i maj- 
strowie są tam wykształceni, nie tyl- 
ko teoretycznie, ale i praktycznie, 
robotnicy inteligentniejsi i wyspecya- 
lizowani, przytem mają większą ła- 
twość dostania kapitałów i to na niskie 
odsetki. Również mają znacznie wię- 
kszą ilość dni pracy, gdyż tam nie- 
ma tylu świąt, co u nas, co stanowi 
około 15 dni różnicy w roku, jeśli 
tę sumę pomnożyć przez 5 milionów, 
to otrzymamy straty 37% milionów 
rubli rocznie. 

W dodatku mają masę szkół fa- 
chowych, nietylko wyższych i śred- 
nich, ale i niższych, a nawet kursa 
uzupełniające i uniwersytety ludowe, 
muzea narodowe i t. p. Każdy za- 


stoją od nas. 


wód ma swoją specyalną gazetę, któ- 
ra stoi na straży i dzieli się ze swymi 
ciekawymi czytelnikami każdym obja- 
wem z życia danego zawodu. Robo- 
tnicy obowiązkowo należą do Kas 
prZezorności. Robotnicy mają swoje 
stowarzyszenia współdzielcze, spo- 
ZNOYCZENIECĄEJ 

Z tego wszystkiego należy wy- 
ciągnąć wnioski praktyczne, zastoso- 
wane do miejscowej produkcyi pod 
względem technicznym, handlowym 
i społeczno-narodowym i dowieść, co 
będzie chyba nietrudnem, że tę ró- 
żnicę warunków możemy jedynie 
zwalczać pracą i to pracą wytężoną 
i nade „szystko wspólną i zgodną. 

W przeciwnym razie konkurencya 
obcych zabije nasz przemysł, lub ni- 
gdy nie da mu wyjść z powijaków, 

Ponieważ rozwój naszych rzemiosł 
i przemysłu zależy przedewszystkiem 
od targów wewnętrznych, przeto nasz 
cały ogół powinien i musi wspólnie 
z nami pracować, jeżeli już nie czyn- 
nie, to pośrednio, usuwając te tru- 
dności, o które przynajmniej rzemieśl- 
nicy i drobni przemysłowcy codzien- 
nie rozbijają cały zapas swej energii 
i dobre chęci pracy. 

Niech każdy klijent, obywatel kra- 
ju ma sobie za święty obowiązek 
kupować i popierać wyroby kra- 
jowe i płacić natychmiast rzetelnie, 
podług umowy za każdą sumiennie 
wykonaną pracę, szczególnie drobniej- 
sze sumy. Niech każdy sam odbiera 
swoje drobne obstalunki, nie zmusza- 
jąc majstrów do robienia z chłopców 


twowska e 
chemiczna - - 


E 
(R 
GROW SZLA ERM „Thó $ kności 


44 


Na-fia-Ra-Te == 


23 MYDŁA TOALETOWE: 74 
Mydło Imei pana Zabłockiego 
= 
JEENE A Ueriaiaek pię: 


Środki opatrunkowe 

Sole do kąpieli 2 kwasem 
węglowym —— 

Plastry angielskie i inne 

Atramenty, Guma arabska itd 


(AAACASAR 


ja 


posłańców iinkasentów, zamiast rze- 
mieślników. 

Niech każdy gani, potępia i karze 
pracę wykonaną nieuczciwie, bądź 
osobiście, bądź reklamując listownie, 
mając jednak po obywatelsku na 
względzie nasze ciężkie warunki eko- 
nomiczne. Więc te uwagi i reklama- 
cye muszą plynąć z serca obywatela 
klijenta do obywatela rzemieślnika. 

Również robota wykonana sumien- 
nie i artystycznie, niech będzie wy- 
nagradzaną bądź nadpłatą bądź po- 
chwałą, uznaniem, zachętą i I. p. 

Społeczeństwo całe powinno uczci- 
wą pracę, choć fizyczną, podnosić, a 
inteligentnych, produkcyjnych i świa- 
domych pracowników stawiać wysoko. 

Rodziców zaś nakłaniających dziś 
swoje dzieci do takiej pracy, otoczyć 
należy szacunkiem, jako pionierów 
na tej ciężkiej dla nas jeszcze drodze. 
Po zatem dążyć z całych sił do reor- 
ganizacyi szkół w praktycznym kie- 
runku. Każda miejscowość, mająca 
jakieś naturalne bogactwa, powinna 
już w szkołach początkowych wykła- 
dać znaczenie tych bogactw w jak 
największym i jak najszerszym zakre- 
sie, zarazem zakładać szkoły zawo- 
dowe związane z miejscową produ- 
kcyą, kursa uzupełniające dla praco- 
wników już wykwalifikowanych pra- 
ktycznie, urządzać odczyty seryami 
z każdej dziedziny przemysłu, two- 
rzyć muzea narodowe i czytelnie itp. 

Spróbujmy wypełniać to wszyscy, 
choć w części przez lat 25, a wrócą 
one świetne czasy rozkwitu polskich 
rzemiosł, przemysłu i handlu z wieku 
AVEN 


Edmund Libański. 
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Postep przemysłu gazowego. 


(Dokończenie). 


Z konstrukcyi wielkich generato- 
rów gazowych, służących zarówno 
do wytwarzania gazu opalowego, jak 
i gazu do poruszania motorów, naj- 
większe rozpowszechnienie znalazła 
konstrukcya E. L. Duffa z Liwer- 
poolu, pozwalająca zarazem na otrzy- 
manie całkowitej ilości amoniaku 
w postaci siarczanu '). Generator 
Duffa nadaje się do każdej postaci 
węgla kamiennego, a także i bruna- 
tnego. Wydajność siarczanu amono- 
wego wynosi 35 — 50 kg. Najwięk- 
sze konstrukcye tego generatora znaj- 
dują się w użyciu w Anglii. Ucho- 
dzący z pojedyńczych generatorów 
szybowych gaz o temp. 500° prowa- 
dzony jest naprzód przez przyrzad, 
w którym część ciepła oddawana zo- 
staje na ogrzanie powietrza i pary 
wodnej wstępujących do generatora, 
a następnie wspólnie już z gazami 
reszty generatorów przez przemywacz, 
w którym się osadza pył i część 
smoły. Ochłodzony tak do 85— 909 
gaz wchodzi potem do wieży czwo- 
robocznej wyłożonej ołowiem, w któ- 
rej ścieka 40%-wy kw. siarczany. 
W razie stosowania gazu wprost do 
celów opałowych wpuszcza się go 
odrazu do pieców, w przeciwnym zaś 
Hugo Brauns, 23 


1) Stahl u. Eisen. 


1191 — 119%. 


„Przemmysłowiec" Nr 
a AAA 


razie przed użyciem motorów prowa- 
dzony jest przez przemywacze z wodą 
i trocinami, w których się do reszty 
ochładza a także osusza. MKoszta 
wytworzenia gazu i siarczanu wyno- 
szą 2,60 mk. na tonę węgła, koszta 
zaś produkcyi 1000 m* gazu wyno- 
szą 0,624 mk., proces wytwarzania 
amoniaku opłaca się jednak dopiero 
w razie przerobu 40 £ węgla dzien- 
nie. Gaz zawiera lot CO MIES EO 
230. H, 8 AEG ESY A daje 
1142,7 kal. z m. W generatorach 
Duffa przerabia się w Anglii rocznie 
234 000 £ węgla. Obecnie rozpoczęta 
została budowa takiego systemu ge- 
neratowego, mającego dostarczać gazu 
do stacyi elektrycznej centralnej 
w Madrycie o sprawności 10 000 koni. 

Wyłącznie w Anglii (w Winning- 
ton) stosowany gaz Monda *), o któ- 
rym Humphrey *), podaje następujące 
szczegóły. Materyałemsurawym w pro- 
cesie tym może być nawet najgor- 
szy węgiel, bogaty w bitum i wodę, 
a nawet pewne gatunki łupku bitu- 
micznego. Dla rozłożenia wody i dla 
uniknięcia osadzania się części smo- 
łowych, gazy zostają przed opusz- 
czeniem pieca przeprowadzone jesz- 
cze raz przez warstwy rozżarzone, 
sam zaś proces gazowania odbywa 
się w możliwie niskiej temperaturze, 
tak, aby węgiel się nie mógł zlepiać 
i krążenie gazu tamować. Niska sto- 
sunkowo temperatura wywoływana 
jest albo przez wdmuchiwanie wiel- 
kich ilości pary wodnej (aż do 21% 


3) por. także Chem. Polski 1902, str. 1209. 
3) Śchottler Z. Ingen. 1901, 1593. 


Obecnie posiada Francya jeden batalion aeronau- 


tyczny w Wersalu i 


pięć sekcyi aeronautycznych 


Podbój atmosfery. 
II. 


(Pierwszy balon braci Montgolfier — pierwszy żeglarz nadpo- 
wietrzny ofiary i nadzieje — figury aerostatyczne — magik Pi- 
netti — Napoleon I i twierdza nadpowietrzna — balon w usłu- 
gach nauki — oblężenie Paryża — aeronautyka wojskowa — 
słynne wzloty — podróże do celu — rekordy lotów: najwy- 
żej, najdalej, najdłużej — Andre,—balon w Polsce). 
(Ciąg dalszy.) 

Rozwój techniki stworzył nową broń 
wietrzny legion“ dla zapasów wojennych. 

Po zakończeniu wojny w r. 1870/71 ustanowiono 
w Francyi komisyę dla prób z balonami celem zbada- 
nia ich użyteczności w razie wojny. Oddział aeronau- 
tyczny armii otrzymał w r. 1886 stałą organizacyę, 
a centralny instytut dla „żeglugi powietrznej“ w Cha- 
lais-Meudon zaopatrzono w wszelkie Środki te- 
chniczne i służbę wojskową dla ciągłego rozwoju tego 
działu. Instytut ten popierał i popiera wszelkie usiło- 
wania postępu w aeronautyce, jakoteż dostarcza balo- 
nów i wykształconych zastępów żeglarzy do obsługi 
w czasie manewrów. 


„Nadpo- 


w twierdzach, dalej przeznaczono dla floty francuskiej 
i wojen kolonialnych, dwa oddziały aeronautyczne ma- 
rynarki w Brest i Tulon. 

Podczas wojen w Tonkinie (r. 1884) na Mada- 
gaskarze (1885) i w Chinach (1901) brały one czynny 
udział w bitwach. Anglia posiada również doskonale 
wyćwiczony oddział „balonowy*, szkołę żeglugi po- 
wietrznej i depot balonów w Chatam. 

Podczas wojny z Burami „balony wojenne“ An- 
gliii odznaczyły się szybkością i zręcznością swych 
manewrów, oraz doskonałym rekonesansem. Burowie 
polowali na nie zawzięcie, to też często padały one 
ofiarą celnych postrzałów. 

Batalion aeronautyczny zajmuje się również 
sprawą udoskonalenia „telegrafu bez drutu“ i fotogra- 
fil wojskowej. 

Wszystkie bez wyjątku prawie państwa Europy 
i Stany Zjednoczone Ameryki posiadają doborowe, 
wcielone do armii — kompanie aeronautów i fabrykę 
statków powietrznych — w Chinach i Japonii, 
istnieją również oddziały nadpowietrzne, wzorowane 


krotnej wagi węgla) albo przez 
wpuszczanie gazów, zużytych już 
w motorach. Spowodowane tem zno- 
wu straty cieplne wyrównywane zo- 
stają przez wielorakie specyalne urzą- 
dzenia do wyzyskania wydzielonego 
lub uchodzącego ciepła. Z genera- 
tora gazy przechodzą naprzód do 
ogrzewacza powietrza i pary wodnej, 
potem do przemywacza z wodą, gdzie 
się ochładzają -- następnie przez 
wieżę, w której ścieka kwaśny roz- 
twór siarczanu amonowego i wresz- 
cie do szybu skrapianego wodą, w któ- 
rym para wodna ulega kondensacyi. 
Z szybu tego gazy przechodzą do 
miejsca zużycia. Ciepła woda z szybu 
ostatniego służy do nasycania cie- 
płego powietrza parą wodną. 

1 £ węgla zużywa 3000 kg po- 
wietrza i 2500 kg wody. Powietrze 
nasycone parą wodną wchodzi do 
pieca już ogrzane do temp. 250°. 
Tam powstaje z 5500 kg 6500 kg 
gazu (4500 gazu i 2000 pary) otem- 
per. 4509. Po opuszczeniu pieca gazy 
ochładzają się w chłodniku do 280°, 
a w przemywaczu do 90° i tu przy- 
łączają jeszcze 750 kg pary wodnej, 
tak że do wieży pochłaniającej amo- 
niak przechodzi 7250 kg gazu (4500 
gazu i 2750 kg pary) i ochładza się 
w niej do 80”. W ostatnim szybie 
temperatura opada do 65” i równo- 
cześnie kondensuje się 1500 kg pary 
wodnej; ostatecznie z szybu wycho- 
dzi 5750 kg gazu z zawartością 22'/, 
wilgoci. 

Skład gazu jest następujący: 
CH; = Eo H, = 26,4, COR 
10,2%, COS; = 16,3%, N = H, 6. c. 


Przemysłowiec“ Nr. 18 og. zb. Nr. 70. 


Jeden kg węgła (7,5'/, popiotu i 7,5% 
wody) daje w Winington 4,43 m 
gazu; | ź węgla wytwarza oprócz 
tego +4 kg siarczanu amonowego 
10 kg NH,. 

Stosowanie wreszcie torfu w prze- 
myśle gazowym czyni również po- 
ważne bardzo postępy. 

Według fabryki motorów gazo- 
wych w Deutz!) najnowsze maszyny 
gazowe, poruszane gazem torfowym, 
zużywają już tylko 0,85—0,9 kg torfu 
z zawartością 16,6%, wody na konia. 
W Szwecyi pod Svedala buduje się 
obecnie wielka stacya elektryczna, ma- 
jąca posługiwać się jedynie gazem 
torfowym. 

100 kg torfu z zawartością 16,60 
H,O daje według dr. W. Liirmanna?) 
250 m’ suchego gazu o 1200—-1400 
kal,m*. Ponieważ maszyna o spra- 
wności 2500 koni zużywałaby na 
godzinę 10000 m* gazu, zatem w cią- 
gu 20 godzin zużywałaby 200000 
im* gazu, t. j. 80 £ torfu, czyli pra- 
wie połowę materyalu opałowego po- 
trzebnego do poruszania maszyny 
parowej o podobnej sprawności. Pod- 
czas kiedy do spalania torfu wprost 
pod kotłem warunkiem niezbędnym 
jest możliwie zupełne odwodnienie 
torfu, natomiast wytwarzanie gazu 
w generatorach możemy przeprowa- 
dzić nawet jeszcze torfem o zawar- 
tości 45-50 wody. Wielkie ilości 
pary wodnej i części smolnych za- 
warte w tak otrzymanym gazie po- 
zwalają się oddzielić w stosunkowo 


1) Braunkohle I, Nr 18, 
5) Z. angew. Ch. 1904, 292. 


prostych bardzo przyrządach kon- 
densacyjnych, a ciepło unoszone przez 
gazy, może być bardzo korzystnie 
wyzyskane do osuszania świeżego 
torfu. Sredni sklad gazu, zależny 
zresztą od gatunku torfu i zawartości 
wody, jest następujący: 


CO, © 4 — 6,8%: CO <= 21,5 — 29,69, 
GH, 0,3— (ŻY, G a I a 
Ha 6,2 — 16,8%, NS 40:15 — 5020 


Nakoniec wymienić należy, że i 
drzewo stosowane jest w czasach 
ostatnich do fabrykacyi gazów, w 
szczególności gazu mieszanego Dow- 
sona, zwanego w tym poszczegól- 
nym przypadku gazem drzewnym. 
Przyrządy, slużące do wytwarzania 
gazu z drzewa wilgotnego nawet, 
torfu, lub innych podobnych mate- 
ryałów buduje tow. gazowe H. Riche 
w Paryżu. Zasada przyrządów tych 
polega na tem, że gazy powstające 
początkowo przez spalenie na CO, 
prowadzone są po raz drugi przez 
warstwy rozżarzone, albo tego sa- 
mego materyału albo też koksu’). 
Gaz drzewny nie zawiera ciężkich 
połączeń węglowodorowych — daje 
się przeto bardzo łatwo oczyszczać 
i korzystnie bardzo zużytkowywać 
zarówno do poruszania motorów ga- 
zowych, jak i do oświetlania. 

Rozwój przemyslu gazowego 


jak widzimy z powyższego — powi- 


nien żywe obudzić zajęcie właśnie 
ze względu na dążenia do zużytko- 
wania gorszych materyałów jak torf 
i drzewo. 

Olbrzymie bezużytecznie u nas 


') Pat. niem. 142054, 4/1V-05. 


bądź to wedle angielskich. bądź też francu- 


skich przykładów. 
Dawne napełnianie balonów 
świetlnym z gazowni 


zaniechane. 


lindrach 


dza się zawartość 


miejskich, albo też 
wytwarzanie gazu podczas manewrów w polu, 
zapomocą niezmiernie kosztownych i uciąż- 
liwych urządzeń z 30 do 50 wozów i wle- 
czenia za sobą wielkiego trenu — zostało 
Obecnie napełnia się balony 
wojskowe wodorem, przysposobionym w cy- 
stalowych zgęszczonym do 
atmosfer. Cylinder taki ma 2:4 m długości 
i 13! cm średnicy, azawiera 3:9 m* gazu. 
Zapomocą odpowiednich urządzeń wprowa- 
30 do 60 cylindrów 


gazem 


130 


(zależnie od objętości balonu) równocze- 


śnie zapomocą przewodów gumowych do ba- 


lonu. 


Rycina 70. przedstawia do połowy wypełniony ba- 
lon podczas manewrów niemieckiego oddziału aeronau- 
tycznego; wozy trenu naładowane cylindrami z gazem 
do napełniania ustawione są wokół balonu. 

W pół godziiny po przybyciu na naznaczone 


miejsce, bałon gotów jest już do odlotu. Dawniej trzeba 


było do tych czynności nieraz 6—10 godzin. 


Armia francuska ma stale montowane zbior- 
niki gazu na odpowiednich wozach. 
mieszcza 300 m* gazu (Ścieśniony do 200 atmosfer). 

Balon puszczony być może na kwadrans przed 
rozpoczęciem bitwy, (tyle czasu potrzeba na wszystkie 


Jeden wóz po- 


leżące torfowiska mogą stać się źró- 
dłem dobrobytu, doskonalej lokacyi 
kapitałów i ożywienia ruchu przemy- 
słowego w innych gałęziach produ- 
kcyi. Sprawa ta staje się tem bardziej 
aktualną, gdy idzie o gaz nietylko 
dla oświetlenia naszych miast i mia- 
steczek, ale i o gaz do opalania. 
gaz do celów motorycznych. 


(s. p.) 
Kandel Galicyi i Bukowiny z Niemcami, 


W zagranicznym handlu Austryi 


ró 


Niemcy zajmują pierwsze  dominu- 
jące miejsce. 
W r. 1900 (najbliższy, z którego 


posiadamy liczby) 52'33 procent ca- 
łego wywozu Austryi, a 37:70 pre. 
całego dowozu Austryi przypadz na 
Niemcy. 

Wywóz Austryi w roku 1900 
wynosił do Anglii 1014 prc., do 
Włoch 7:57, do Rosyi 3:69, do Tur- 
cyi 3'45, do Szwajcaryi 3, do Indyi 
237, do Ameryki 1:95 pre. 

Przywóz Austryi: z Anglii 8:79 
pre, z Włoch 6'74, z Rosyi 3:26, 
z Turcyi 217, z Szwajcaryi 3, 
z Indyi 6'18, z Ameryki 901 prc. 

Austrya wywozi do Niemiec, 
przeważnie produkty gospodarstwa 
lasowego i rolnego przemysłu dla 
celów dalszej przeróbki, Niemcy na- 
tomiast zaopatrują Austryę całym 
szeregiem wyrobów przemysłu że- 
laznego i tekstylnego do celów uży- 
tkowych. 

Co do naszego kraju, to oży- 
wiony niegdyś wywóz bydła 
ustał wobec szykan pruskich. 


przygotowania (dawniej bywało, 


nego celu). 


że balon 
w górę zapóźno i nie mógł już osiągnąć zamierzo- 


Według ostatnich danych do Nie- 
miec przywieziono w r. 1903: 


z Galicyi z Węgier z Czechi z Kró- 
kraj. austr. lestwa 


koni 2.045 1.881 3,699 261 
bydła 438 39.306 87.198 l 
owiec BY = 62 — 
trzody chlew. l — 87 66.361 


drobiu 1,440759, 3,446,564 507.395 2,484,624 


Prusy z zagranicy prawie nieroga- 
cizny nie wpuszczały. Wyjątek uczy- 
niono tylko dla przemyslowego obwodu 
górnośląskiego. Na skutek usilnych 
starań tamtejszej ludności robotniczej, 
władze pruskie pozwoliły wyjątkowo 
na dowóz pewnej, z góry określonej 
i dla każdego z dotyczących miast 
odrębnie ustanowionej liczby trzody. 
Jeżeli masarze górnośląscy w nie- 
zliczonych petycyaci? swoich doma- 
gają się bezustannie prawa sprowa- 
dzania niezbędnej liczby wieprzy 
z Królestwa, a nie z Galicyi, to 
tlumaczy się to tem, że ludny i za- 
możny przemysłowy obwód górno- 
śląski, od niepamiętnych czasów 
żywnościowe swoje potrzeby zaspo- 
kajał w bliższem i gospodarczo 
więcej rozwiniętem Króle- 
stwie, a nigdy w  odleglejszem 
i biednem galicyjskiem Podkarpaciu. 
Na całem długiem pograniczu Prus 
i Królestwa nie spotykamy nigdzie 
podobnych wyjątków, jak na targach 
w Sosnowcu. Chcąc bodaj część tych 
handlarzy i masarzy pruskich ścią- 
gnąć do siebie, należy pomyśleć 
o postępowem urządzeniu targu by- 
dlęcego, w bezpośredniem  sąsiedz- 
twie Mysłowic, po stronie galicyj- 
skiej. Na pierwszeństwo pod tym 


szedł 
atakach. 


względem zasługuje Szczakowa, na 
który to ważny punkt dla pogra- 
nicznego handlu galicyjskiego z Pru- 
sami, mało dotychczas zwrócono 
uwagi. 

Wywóz drobiu do Niemiec, mimo 
blisko półtora miliona sięgającej jego 
liczby, korzystnym nazwany być nie 
może. Węgry z ich blizko 3 i pól 
mil. wywozem, osiągnąć mogły tak 
znaczną nad nami przewagę tylko 
kolejowemi ułatwieniami. Uzyskanie 
więc dalszych obniżeń taryfowych 
jest głównym warunkiem rozwoju 
naszego wywozu. Dopóki przesyłki 
z Kołomyi i Lwowa nie będą mogly 
równie szybko i tanio być dostar- 
czane do Pragi, Salzburga i Bregen- 
cyi, jak towary z Temeszwaru i Po- 
lanki, to produktom naszym o kon- 
kurencyi z węgierskimi lub austryac- 
kimi i czeskimi wyrobami na rvn- 
kach niemieckich, niema co marzyć. 


(6% 65 EN 
pAg UCH PRZEMYSŁ-HANDLOWYŚ 
TE a lee. 


W rubryce tej pomieszczamy : Zapo- 
trzebowania firm. dostawy i projekto- 
wane przedsiębiorstwa. budowle itp., 
dalej poszukiwane i oferowane zastep= 
stwa tak w przemyśle jak i w handlu. 

Upraszamy interesowanych o prze- 
syłanie informacji dla tego dzialu. 


Zapotrzebowania: 


Roboty i dostawy państwowe. 
Na r. 1905 preliminowane są nastę- 
pujące kredyty: 


wodzowi znaczne usługi, a jest wprost niezbędny przy 


W r. 1886 zakupiła Rosya całe dwa „tabory że- 


Balony te trzymane są zazwyczaj liną na uwięzi, 
a tylko dla ucieczki z oblężonych twierdz używane są 
balony swobodne. 

Lina drutowa rozwija się z wału pomieszczanego 
na wozie, lub też żołnierze trzymają balon zaopatrzony 
w cztery liny. Już z wysokości 500 mtr można spo- 
strzegać doskonale sytuacyę na daleką przestrzeń, a po- 
nieważ już z odległości 8 klm może balon być tra- 
fiony pociskami armat oblężniczych, a na 5 kim 
z armat polnych, na 1:5 kim z pocisków karabino- 
nowych — przeto manewruje ciągle, zmienia położe- 
nia w górę, w dół i na bok, przy pomocy lin ciągnio- 
nych na ziemi. 

Oficer rekonesansu balonowego przesyła swe 
raporty zapomocą telefonu lub telegrafu — druty apa- 
ratów idą w linie, która więzi balon. 

W r. 1844 zastosowano i w armii rosyjskiej te 
oddziały wojenne i wcielono balon do 

pokazało się, że oddać może naczelnemu 


nowe 
sztabu ; 


glugi powietrznej* we Francyi i zorganizowała kompa- 
nie nadpowietrzne twierdzowe i polne. 

W Niemczech zajęto się energicznie tą sprawą, 
a od r. 1890 utworzono specyalne szkoły aeronau- 
tyczne w armii, gdzie nietylko nabywają potrzebnej 
wiedzy przyszli „żeglarze powietrzni*, lecz przepro- 
wadza się ulepszenia i próby z nowymi pomysłami 
doskonaląc nieustannie — urządzenie w dziedzinie aero- 
nautyki. 

Przekonano się niebawem, że kształt kulisty 
balonu przedstawia wiele niedogodności, zaś forma 
podłużna wygodniejsza jest do obsługi. 

Dalej chciano zapobiedz nierównowadze balonu, 
którą wywołuje zmiana ciśnienia zewnętrznego; dłuższy 
bowiem pobyt w takim balonie na uwięzi może 


wywołać „morską chorobę*. 
(C. d. n.) 
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Galicya: 

Roboty przy Wiśle 1,210.000 
kor., przy Dunajcu 300.000 kor., 
Sanie 500.000 kor., przy Dniestrze 
116.760 koron. przy Wisłoce 
1+0.000 kor., przy Prucie 50.000 
kor., na zakładanie kultur wikli- 
nowych 20.000 kor. Na budowę 
portu przy Wiśle w Nadbrzeziu 
(6 rata) 250.000 kor. 

Śląsk: 

Regulacya Odry, Oppy i Olzy 

105.000 koron. 
Bukowina: 

Roboty przy Prucie 300.00 kor., 

zakładanie kutur wiklinowych 


Poszukuje zastępeów na odpowiednich 


miejscach w kraju i zagranicą: 

1) „Międzynarodowe Towa- 
rzystwo motorów“  Jerzykow= 
ski 1 Sp. w Norymbergii (Motory 
gazo-ssące, benzynowe, naftowe); 

2) fabryka gazometrów Eis- 
man & Comp w Altona-Ot- 
tensen. 


Rozpisana oferta na przebudowę 


dworca kolejowego w Czerniow- 
cach dała następujący wynik: 
Oferowały firmy: N. Rella (Wie- 
deń) 576.618 kor., Tow. budowlane 
Union (Wiedeń) 563.477 koron, 
Lundwall (Opawa) 440.883 koron, 


ber (Czerniowce) 334.468 kor. — 
Różnica między najwyższą a naj- 
niższą ofertą wynosi 242.150 kor. 


Wydzial krajowy rozpisuje publiczną 


licytacyę ofertową na budowę 
szpitala powszechnego w Zło 
czowie wraz z budynkami gospo- 
darczymi i administracyjnymi z wy- 
łączeniem urządzenia wodociągów. 

Wzywa się przeto przedsiębior- 
ców mających chęć ubiegania się, 
by oferty swe zaopatrzone potwier- 
dzeniem Kasy krajowej na złożone 
wadyum w wysokości 2'2"/ ceny 
ofiarowanej, wnosili wprost do Wy- 
działu krajowego najpóźniej do dnia 
31. stycznia 1905 r. 


ważny, 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


dową, 


400 kor. Ilnicki i Ziembicki (Lwów) i 
Na sprzedaż dobrze utrzymana dy- 415.072 kor., Bernstein et Comp. Plany i warunki budowy SĄ do 
namo-maszyna 35 Hmp, 110 Volt, (Przemyśl) +13.305 kor., Szym- PEAR ADNE, WE Repartamencie V. Wy- 
znajduje się w ruchu. Z powodu berski i Breiter (Lwów),373.392 działu krajowego w godzinach urzę- 
. . N . « |». 
powiększenia zakładu tanio do na- kor., Laufer i Stein (Czerniowce) dowych od 9 rano do 3 po połud. 
bycia. (Joly SI). 354.665 kor., Karol i Emanuel Tau- 
UJ U U LA a L . LĄ 
Zasoby mineralne kraju i sposób zużytkowania ich w przemyśle. 
(Ciąg dalszy.) 
ZUŻYTKOWANIE SKŁAD 
p NAZWA ak ZNAJDUJE SIĘ CHEMICZNY 
y A « » 4d G 
z Mechaniczne Chemiczne 
I 
| w krakowskiem k. Olkusza 
występuje zwykle w dol- | wodny krzemień cynku 
i = cynk 5 ; j 
8 Galman NU nych warstwach dolomitu | 2 Zn, Si + 3H, 
szarego tryjas, 
sufity, tynki, kity, prób. otrzymać siarkę i x 
do mieszaniny glazur, szkła pa OC, z gipsu JOE an siarczan wapna zawiera 
i porcelany, domieszka do farb pastel., w Stopnickiem, Miecho GE, Rój ES 
9 Gips przybiera świetną politurę | niepal. używ.przy przem. wskiem, koło Wieliczki, S 18 60 27, 91 
(t. zw. stuki) | węgl. amonu (NH,C;Os) | Lwowa, nad Dniestrem wody 20, 93, 
sztukaterye, ozdoby, sztucz. | na Siarcz. amonii (NH/), i na Wołyniu, ok 
marmury, odlewy rzeźb, SO. 
do murów, pieców, zapra- cegły, dachówki, dreny, | glina wyst. w różn. form. 
wy; garnki, rynki, fajki ete. porcelana, kafle, i zawiera setki gat. — krzemian glinki pomiesza- 
. po wypaleniu powleka się  ultramaryna, rozróżniamy glinę: _por- ny z krzemionką enka. 
10 Glina szklistą glazurą, niektóre gatunki używ. celanową, fajkową, folar- Wagi RCI Rana i 
terrakota, ozdoby, rzeźby w sukiennictwie (glina skąi ił szary, glina zwycz. ; i J 
porcelany, foluszowa), it.d., 
| : 
, ER ycd init waw 07 Mecherzyńcach nad Słu- | węgiel z małą ilością że- 
11 Grafit NE haie OE 0 y czą (gub. Wołyńska) — | laza, krzemionki, wapna 
POWI s dobie pokłady w granicie, i iłu, 
mury, fundamenta maszyn, h > 
5 . chodniki, bruki, w gub. Wołyńskiej i Po- r - 
2 Granit ładnie się szlifuje, z dolskiej ogromne skały ANAL TAREE Tuler 
pomniki, słupy, wazony, 
kity, czyszczenie metali as aeien i i 
]é Kreda 1: TARD ; : służy do farb koło Chełma w Lubelskiem węglan wapna, 
s dopisa ea do wyrobu wód mineral. 
a: charakteryzuje form. kre- 
14 Krzem skałki, krzem jako piasek dość i kwas krzemowy, 
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Inż. Franciszek Drobniak. 


Odbudowa cienkich pokładów węgla. 


(Ciąg dalszy). 


Odbudowa  przedsobnia  kierun- 
kowa polega na odbudowie w kie- 
runku warstw; linia ścian jest równo- 
ległą do linii nachylenia a posuwanie 
się ścian odbywa się prostopadle do 
linii upadu; urobiony materyał odwozi 
się ubocznymi chodnikami zwózko- 
wymi, wyrobionymi w zakładce ró- 
wnolegle do kierunku warstw do głó- 
wnej pochylni, a po tej do głównego 
chodnika przewozowego. r 


głównego chodnika 
(Ryc 3). 

Zastosowanie jednego z tych spo- 
sobów ścianowania zależy w zupeł- 
ności od miejscowych warunków, 
a miarodajnym czynnikiem w tym 
wypadku jest kąt nachylenia warstw, 
oraz występujące w węglu znane 
powszechnie uławicenia drugorzędne, 
do których winien być przodek zaw- 
sze równoległym a nigdy ukośnym 
lub prostopadłym. 

Jakkolwiek odbudowa przedsobnia 
da się podzielić na wyżej wymie- 
nione rodzaje, to jednakże jest spo- 
sób przeprowadzenia, zależnie od 
miejscowych warunków bardzo różny; 
by dać przybliżone wyobrażenie o tej 
bądź co bądź nader racyonalnej od- 
budowie, przytaczam kilka przykła- 


kierunkowego 


Być. ò 


Ścianowanie, pnące czyli wzno- 
szące się, zastosowywane do pokła- 
dów o średniem nachyleniu, pod ką- 
tem 10 do 25 stopni, odznacza się 
tem, że linia odbudowy równoległą 
jest do kierunku warstw i posuwa 
się naprzód wzdłuż linii nachylenia; 
zwózka urobionego węgla odbywa 
się po pochylniach równoległych do 
siebie a prostopadłych do chodnika 
kierunkowego; węgiel spuszczony na 
pochylni do chodnika ubocznego lub 
do głównego chodnika zwózkowego, 
dostaje się tym ostatnim do przekopu 
a tym do szybu (Ryc. 2). 

>cianowanie ukośne jest pośre- 
dniem pomiędzy kierunkowem i pną- 
cem a używane jest przy silniejszym 
kącie nachylenia tam, gdzie przez 
ukośne założenie pochylni otrzymuje 
się takowe mniej strome; odbudowa 
ta odznacza się ukośnem ułożeniem 
linii ścian do linii nachylenia warstw; 
zwózka materyalu odbywa się po 
pochylniach, założonych ukośnie do 
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dów tej odbudowy, zastosowywanej 
w kopalniach różnych zagłębi. 

W kopalniach węgla kamiennego 
Orłowa-Łazy na Sląsku austryackim, 
używaną jest odbudowa przedsobnia 
szerokobierna, kierunkowa i wzno- 
sząca się. Grubość pokładów tym 
sposobem odbudowywanych wynosi 
0'9 do 1'2 metra przy pochyleniu 
warstw wynoszącem 8 do 15 stopni. 

Ze względu na łagodny upad 
warstw i zależną od tegoż korzystną 
zwózkę po pochylniach, zastosowuje 
się przeważnie odbudowę szeroko- 
bierną wznoszącą się a jedynie w czę- 
ściach bardziej stromych lub dla tej 
odbudowy niekorzystnych, używa się 
ścianowania kierunkowego. Odbudo- 
wa ta, w odróżnieniu do Ścianowania 
postępującego jest wsteczną, tzn. po- 
suwa się od'granicy pola do szybu. 
Ten sposób pracy jest wprawdzie 
kosztowniejszym i bardziej skompli- 
kowanym, gdyż wykonywanie i u- 
trzymywanie chodników, sięgających 


Z; 
Za 


do granicy pola jest kosztownem, 
a nadto właściwa pora odbudowy 
zostaje opóźnioną aż do chwili, w któ- 
rej się pokończy te roboty przygo- 
towawcze, jednakże ma tę olbrzymią 
zaletę, że zwózka urobionego mate- 
ryału oraz przewietrzanie kopalni od- 
bywa się w chodnikach, idących 
przez nienaruszone pole a więc nie 
ulegających skręcaniu i stiaczaniu. g 

Pola odbudowy przygotowuje się cho- 
dnikami kierunkowymi i pochylniami 
tak, by każde pole miało 150 do 300 
metrów szerokości, a 100 do 200 me- 
trów płaskiej wysokości, t. j. długo- 
ści mieszanej wzdłuż linii nachylenia 
pokładu. Tak pochylnie jak i główne 
chodniki kierunkowe pędzi się po- 
dwójnie, tzn. prowadzą się równo- 
cześnie w odległości 10 do 15 me- 
trów chodniki wietrzne 
czyli wentylacyjne po- 
łączone co 20 metrów 
przerażkami z chodni- 
kami, względnie pochy|- 
niami (Ryc. 1). 

Przy rozpoczęciu od- 
budowy obkłada się 
wzdłuż pochylnilubczę- 
ściej wzdluż chodnika 
wietrznego całe pole ro- 
botnikami tak, że two- 
rzą się nacałą szerokość 
pola ściany wznoszące 
się, lub ukośne. 


W ślad za odbudo- 
wą postępuje zakładka, 
czyli podsadzka wyro- 
biska kamieniem, uzy- 

skanym częściowo 

z podciosu a częścią 
z przybierek, Przybier- 
ki te, służące jako po- 
chylnie dwutorowe, za- 
kłada się zależnie od kąta nachyle- 
nia w kierunku upadu lub ukośnie 
do tegoż w takich odstępach, by ka- 
mień z nich uzyskany wystarczył zu- 
pełnie do założenia odbudowanej prze- 
strzeni a zarazem, by zwózka z ścian 
do pochylni odbywająca się taczka- 
mi, nie była zbyt daleką, a tem sa- 
mem uciążliwą i kosztowną. 

Zależnie tedy od grubości pokładu 
i dobroci kamienia, są odstępy przy- 
pierek większe lub mniejsze; tak np. 
w pokładzie od grubości 1 m. i śre- 
dnio-twardym kamieniu, przybieranym 
na 0'5 do 0'7 m. grubości, leżą przy- 
bierki w odległości 18 do 20 metrów 
od siebie. Jeżeli jednak pokład jest 
grubszy, lub kamień miękki, wtedy 
zakłada się przybierki w odległości 
10 do 12 metrów od siebie, lub co 
jeszcze jest korzystniejszem, wyrabia 
się między przybierkami t. zw. ka- 
nały, t. j}. przybierki służące wyłą- 
cznie do dostarczania kamienia, a więc 
bez szyn i bez należytej obudowy. 
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Kamieniem, uzyskanym z tych 
przybierek zakłada się wyrobioną 
przestrzeń, pozostawiając jedynie wol- 
ne kanały i przybierki, wzdłuż któ- 
rych buduje się z grubszego kamie- 
nia mur suchy, o grubości 1'/, do 
> metrów. (G. GL Gi) 


Elektryczność na wystawie wszechświatowej 
w St. Louis w 1904 r. 


EC 

Tablica rozdziałowa na stacyi 
centralnej, długości 19 m, jest bez 
wątpienia największym okazem w od- 
nośnej gałęzi produkcyi elektrycznej; 
pomimo ogromu swego obmyślona 
została w najdrobniejszych szczegó- 
lach ze specyalnem uwzględnieniem 
urządzeń, zabezpieczających osoby 
obsłuzujące ją od dotknięcia ze 
wszystkiemi częściami, które znaj- 
dują się pod wysokiem napięciem. 

Rozdział energii elektrycznej u- 
skuteczniony został zapomocą ulu- 
bionego w Ameryce systemu trans- 
formatorów odosobnionych, t. j. bez 
zastosowania sieci wtórnej; przewo- 
dy zasilające prowadzą prąd o wy- 
sokiem napięciu od tablicy rozdziało- 
wej wprost do oddzielnych budynków 
wystawy. Każdy budynek  zaopa- 
trzony jest w stacyę wtórną, skła- 
dającą się z mniejszej lub większej 
ilości transformatorów i tablicy roz- 
dzialowej; gdy wymagany jest prąd 
stały,  podstacya posiada oprócz 
tego przetwornicę, która względnie 
do potrzeby wytwarza prąd stały 
o napięciu 110, 220 i 500 v. 5000 
kw. jak wyżej wspomniano, zużywa 
się na zewnętrzną iluminacyę budyn- 
ków, którą to sprawność rozprowa- 
dza się do żarówek ośmioświeco- 


wych za pośrednictwem wtórnego 
systemu trzytazowego o napięciu 
400 v. z przewodem powrotnym. 


Wewnętrzne oświetlenie budynków 
uskutecznia się zapomocą lamp łu- 
kowych i zużywa się w tym celu 
1200 kw; ciekawym dla elektrote- 
chników europejskich jest t. zw. sy- 
stem szeregowy oświetlenia łuko- 
wego: lampy łukowe, oświetlające 
wnętrza budynków, palą się w po- 
lączeniu szeregowem, tak, że suma 
napięć lamp, włączonych w jeden 
obwód, dochodzi do znacznej wyso- 
kości 3500 v. System ten, bardzo 
rzadko stosowany w Europie, gdzie 
przepisy bezpieczeństwa pilnie kon- 
trolowane są przez władze policyjne, 
wypracowany został przez General 
Electric Co., Western El. Co., Fort 


Administracya „PIZ 


Wagne El. Works i inne bardziej 
znane firmy amerykańskie. 

Komunikacya wewnątrz obszaru 
wystawowego jest wyłącznie ele- 
ktryczna i uskutecznia się zapomocą 
regularnie kursujących samojazdów 
elektrycznych, których jest przeszło 
100 w użyciu, a głównie zapomocą 
tramwaju elektrycznego, który po- 
siada tor podwójny o długości 7 mil 
(1014 km), otaczający całą wystawę 
i przechodzi obok każdego ważniej- 
szego budynku. 

Właściwym punktem, gromadzą- 
cym w sobie wystawę produkcyi 
elektrotechnicznej, jest t. zw. Pałac 
Elektryczności — gmach okazały 
i olbrzymi. Prawie dwieście firm, 
przeważnie amerykańskich, wysta- 
wiło w nim wyroby swoje, począ- 
wszy od olbrzymich dynamomaszyn 
i motorów elektrycznych, a kończąc 
na subtelnych przyrządach mierni- 
czych i aparatach elektromedycznych. 
Najokazalej wystąpiły oczywiście 
dwie największe firmy amerykań- 
skie: Westighouse Electric Co. i Ge- 
neral Electric Co. i nie bez pewnej 
słuszności rzec można, że firmy te 
nadaly niejako wystawie swoje wła- 
sne piętno. Udział Europy na wy- 
stawie w Pałacu Elektryczności jest 
nieszczególny. Ogólna depresya w 
przemyśle europejskim, wojna ro- 
syjsko-japońska, oraz wielkie koszta 
przewozu, dostatecznie tłumaczą fakt, 
Że wystawa wyrobów elektrotech- 
nicznych Europy w Pałacu Elektry- 


czności nie daje nawet w przybliże- $ 


niu pojęcia o stanie i rozwoju tej 
galęzi przemysłu europejskiego. Ude- 
rzająca natomiast jest okoliczność, 
że Japonia, która na wystawę pa- 
ryską r. 1900 nadesłała zaledwie 
parę rysunków i modeli, tyczących 
się systemu telegrafii, zastosowanego 
w tem państwie, tym razem, pomimo 
toczącej się wojny, wysokich kosztów 
przewozowych i nieszczególnego po- 
łożenia finansowego, wystąpiła nad- 
zwyczaj okazale. Na przestrzeni 
1200 stóp kwadratowych (111 m’) 
firmy japońskie wystawiły dynamo- 
maszyny, motory, transformatory, 
kable, przyrządy miernicze, telegra- 
liczne, elektromedyczne i t. p, zbu- 
dowane wyłącznie podług planów 
inżynierów japońskich. Jak wielkim 


jest postęp Japonii w dziedzinie prze- 
mysłu elektrotechnicznego, powziąć 
można wyobrażenie choćby z tego, 
że jedna z firm japońskich wysta- 
wiła transformator do celów mierni- 
czych o napięciu wtórnem 150.000 v. 


Wielce charakterystyczną cechą 
wystawy w Pałacu Elektryczności 
jest niepraktykowany przedtem ni- 
gdzie pomysł, że wystawcy amery- 
kańscy starali się, o ile to było mo- 
żliwem, przedstawić wyroby swoje 
nie tylko w postaci skończonej, lecz 
w rozmaitych stadyach produkcyi, 
od najpierwszych początków aż do 
zupełnego ich wykończenia. W wielu 
wypadkach poprostu produkuje się 
wyroby elektrotechniczne przed oczy- 
ma zaciekawionej publiczności ; jedna 
z firm amerykańskich wystawiła np. 
całą miniaturową fabrykę lampek ża- 
rowych, znajdującą się w pełnym 
ruchu. Na wielce oryginalny sposób 
zaznajomienia publiczności z nowo- 
czesnemi metodami produkcyi w prze- 
myśle elektrotechnicznym i maszy- 
nowym zdobyła się Westinghouse 
El. Co: w hali maszyn. Firma ta u- 
rządziła piękną salę wykładową (t. 
zw. audytoryum Westinghouse'a) na 
350 osób, w której codziennie w sta- 
łych godzinach pokazywane i obja- 
śniane są doskonale odtworzone obra- 
zy i sceny kinematograliczne z za- 
kładów i fabryk tej firmy; wszyst- 
kie zdjęcia dokonane zostały przy 
świetle lamp rtęciowych Cooper-He- 
witta. Nigdzie jeszcze na tak wielką 
skalę nie stosowano kinematografu 
jako środka nauczania poglądowego. 

(C śl im) 


BY 


Q 


Konkurs. 


Tow. akcyjne zakładów cera- 
micznych „Dziewulski i Lange“ 
w Warszawie, ogłasza konkurs pu- 
bliczny dla artystów i techników 
z państwa rosyjskiego i innych kra- 
jów słowiańskich, na wykonanie 
wzorów kolorowych, mających 
być spożytkowanymi przy wyrobie 
posadzek terrakotowych. Ry- 
sunek posadzki ma być na tafelki 
kwadratowe 180X180 mm lub ośmio- 
kąty foremne takichże wymiarów 
z odpowiedniemi wstawkami. Ma on 
być w ten sposób wykonany, by 
przy użyciu niewielu modeli, nie 
więcej jak ośmiu, otrzymać większy 
deseń. Do danego wzoru powinien 
być dołączony rysunek odpowie- 
dniego fryzu, otaczającego kompozy- 
cyę ogólną. Kolory, jakie mogą być 
użyte do kompozycyi są następujące: 
biały, czarny, czerwony (indian red.), 


prenumeraty. 


le „Przemyslowiec" Nr. 18. og. zb. Nr. 70. 


niebieski, żółty, zielony i szary we 
wszystkich odcieniacn nie jaskra- 
wych. Linia jednego koloru nie może 
być cieńsza niż + mm. Za wyró- 
żnione projekty przyznane będą na- 
grody w sumach: Nagroda |. rubli 
USE TUOI 2003 rukl 160, 2E 
rubli 100, 5. rubli 100, 6. rubli 50. 
Z konkursu będą usunięte projekty, 
jeśli zostanie dowiedzionem, że były 
zaczerpnięte z jakichkolwiek wyda- 
wnictw. Prace mają być złożone za 
kwitem, w redakcyi „Przeglądu Te- 
chnicznego* (Warszawa Krakowskie 
Przedmieście 66) najpóźniej do dnia 
10. kwietnia 1905. 


Dział patentowy. 


Przerób krwi zwierzęcej na nawóz 
lub na pokarm. © 


Sposób polega na ogrzewaniu 
krwi do temperatury 80 -- 9%0' 
z kwaśnym siarczanem sodu, który 
zamienia fosforany w _ supersfosfaty 
i powoduje zlepianie się czerwonych 
ciałek krwi. Powstałą masę gęstą 
suszy się i miele. Służyć ona może 
jako nawóz lub jako pokarm dla 
bydła. 

Kwaśny siarczan sodu stosuje 
się w postaci roztworu 36° Be.; wy- 
starcza go l°% w stosunku do ilości 
krwi. 

(Pat. ross. 9158, 16/VI - 1900 — 
31/VHI - 1904. C. E. Richter w Dre- 
znie), 


Sarogat pokostu. 

Aby farba miała powierzchnię 
błyszczącą dodaje się do niej ży- 
wicy. Niezawsze jest to jednak z ko- 
rzyścią dla farby. Zawarty w ży- 
wicy kwas abietynowy tworzy z so- 
lami np. ołowiu mydła miękkie, 
twarogowate, przez co farba staje 
się nietrwalą. Aby temu zaradzić, 
Smith gotuje żywicę (3200 funtów 
ang.) z kwasem siarczanym stężo: 
nym (256 funt. ang.), aż przestanie 
się burzyć. Tworzy się sulfozwiązek 
kwasu abietynowego; nie posiada 
on już tych ujemnych własności, co 
sam kwas abietynowy. Produkt rea- 
kcyi rozpuszcza się w nafcie (600 
galonach) lub innym lotnym olejku. 

(Pat. ross. 9160, 10/IX-1902 — 
31/VII-1904. W. A. Smith w St. 
Zjedn.). 


Masa do izolacyi rur, kotłów i t. p. 


Masa składa się z 20%, saletry, 
200/, miału korkowego, 159%, prosz- 
ku azbestowego, 10'/, krzemianu 
glinu, 10/, włosów zwierzęcych, 
10%, odpadków bawełnianych, 10 h 
melasu i 5%, wody. Po zmieszaniu, 
masę wprost nakładamy na powierz- 
chnię żądaną lub też wpierw wypra- 


sowujemy z niej płyty z pustemi 
wewnątrz kanałami / powietrznemi. 
Masa zatrzymuje dobrze ciepło i jest 
wytrzymała na wysokie temperatury. 

(Pat. ross. 9176, 29/V - 1901 — 
31 VII-1904. A. Silander w Helsing- 
forsie). 


pouczenia i przepisy. 


Kity do żelaza. 


Najbardziej znanym kitem, które- 
go się używa do zapełniania dziur 
w leiźnie i do osadzania żelaza w ka- 
mieniu, jest kit, składający się z 60 


„części opiłek żelaznych, l części siar- 


kii 2 części salmiaku. Całą tę mie- 
szaninę rozczynia się odrobiną wody 
i wbija przy pomocy młotka lub tę- 
pego dłuta w dziury i szpary. Do 
wody rozczyniającej dobrze, jest do- 
dać nieco octu. 

Do wyrównywania dziur i skaz 
w leiźnie radzą także używać stopu, 
złożonego z 2 cz. antymonu, l cz. 
bismutu i 9 cz. ołowiu, którym się 
dziury w stanie plynnym zalewa. 

Większe otwory w leiźnie, jeśli 
nie idzie o jej wytrzymałość w tem 
miejscu, zapełnia się mieszaniną 2 
cz. sproszkowanego żelaza, z l cz. 
kwiatu siarkowego. Po ugnieceniu 
tej mieszaniny w otworze, trzyma 
się nad nią rozżarzone do białości 
żelazo, skutkiem czego następuje 
stopienie jej i szczelne wypełnienie 
otworu, w którym krzepnie. 

Małe otwory w żelaznych zbior- 
nikach, cysternach i t. d. dadzą się 
wybornie zakitować przy pomocy 
kitu, powstałego przez zmieszanie 
i stopienie 2 cz. delikatnych opiłków 
żelaza lanego z 5 cz. siarki i 2 cz. 
grafitu. Przed wprowadzeniem roz- 
grzanego do miękkości kitu, należy 
poprzód rozgrzać także przy pomocy 
sztaby rozpalonej dziurę, przeznaczo- 
ną do zakitowania. 

Żelazo na żelazie uszczelnia się 
dobrze przy pomocy kitu, sporzą- 
dzonego z gliceryny i dobrze roztar- 
tej glejty ołowiawej. 


Sposoby wyzyskiwania torfu. 


Znaczenie torfowisk galicyjskich 
dla przemysłu jest nieco ograniczone 
a to wskutek niezbyt wielkich obsza- 
rów torfów wyżynnych. Tylkow nie- 
których wypadkach występują takie 
formacye torfowisk, jak np. torfowi- 
ska Strutyńskie koło Doliny, nadają- 
ce się szczególniej do celów prze- 
mysłowych. 

Torfowiska galicyjskie wyzyskuje 
się ztego powodu najczęściej tylko do 


celów miejscowych, gdzie chodzi 
o otrzymanie imateryału opałowego 
lub na podściółkę dla bydła. Szcze- 
gólnie zwiększoną uwagę zwrócono 
w ostatnich czasach na torf, jako 
materyal opałowy, cO jest w ścisłym 
związku z podrożeniem znacznem 
węgla i drzewa. Właściciele mają- 
tków starają się wyzyskiwać swe 
torfowiska do celów przemyslu go- 
spodarczego, tj. na gorzelnie i bro- 
wary, tudzież na swoje potrzeby 
domowe. Tę gałąź wyzyskiwania 
torfu popiera Wydział krajowy w ten 
sposób, że inżynier Wydziału krajo- 
wego, po zbadaniu torfowiska co do 
jego głębokości, własności fizycznych 
it. p, bierze z niego według prze- 
pisów Wiedeńskiego Oddziału do 
uprawy torfowisk i wyzyskiwania 
torfu, odpowiednie próbki, które tenże 
Oddział bezplatnie rozbiera a wre- 
szcie rozstrzyga co do ich wartości 
opałowej. 

Inżynierowie krajowego biura me- 
lioracyi udzielają również wyjaśnień 
co do najracyonalszego technicznego 
urządzenia i jakości potrzebnych ma- 
szyn. Te ostatnie jako to: prasy 
torfowe, krajarki torfu itp. sprowa- 
dza się dotychczas, niestety, prawie 
wyłącznie z zagranicy, z fabryk 
niemieckich. 

W ostatnich czasach wzięli się 
także wieśniacy i zwierzchności 
gminne do wyzyskiwania torfu. Tym 
ostatnim przychodzi się chętnie z po- 
mocą udzielaniem kredytu z krajo- 
wego funduszu gospodarczo-przemy- 
słowego. 

Torf znajduje jako materyał opa- 
łowy coraz to szersze zastosowanie 
i dziś już możemy liczyć około 30 
miejscowości, gdzie wyzyskuje się 
torf racyonalnie w celach opałowych. 

Zupełnie analogicznie, lecz zgor- 
szym wynikiem popierano zużytko- 
wanie torfu na podściółkę dla bydła. 
Istnieje tylko jedyna fabryka pod- 
ściółki torfowej w Galicyi, należąca 
do gminy w Nowym targu, po- 
pierana od czasu swego założenia 
w r. 1896 przez Wydział krajowy 
i Ministeryum rolnictwa. Fabryka ta 
służy jednak tylko do pokrycia wła- 
snych potrzeb gminy. Sprawa ener- 
giczniejszego wyzyskiwania i zasto- 
sowania torfowej podściółki jest je- 
szcze nierozstrzygnięta. Atoli już 
wkrótce ujawni się i w tym kierunku 
postęp, bo już w wielu okolicach z u- 
bogą i piasczystą glebą podnoszą się 
głosy o wyrabianie podściółki torfo- 
wej, a także namuł torfowy zyskuje 
coraz to większe zastosowanie do ce- 
lów sanitarnych pomniejszych miast. 


„Przemysłowiec" Nr. 18 og. zb. Nr. 70. 
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Z różnych dziedzin 


Dr. E. Biernacki. 


Kultura i czystość. 


(Dokończenie,) 


Pojmowanie zasady czystości 
jako zasady ogólno-kulturainej, nie- 
tylko ściśle hygjenicznej, prowadzi 
bezpośrednio do kilku praktycznych 
wniosków. A więc niewątpliwie pod- 
niesienie kultury śród ogółu sprzyja 
wzrostowi dobrobytu materyalnego ; 
z drugiej jednak strony postawienie 
jednostki na pewnym stopniu kultu- 
ry fizycznej, umysłowej, etycznej itp. 
wymaga odpowiednich zasobów ma- 
teryalnych. Wszystko kosztuje, a 
wcale nienajmniej czystość, jako 
podstawowy atrybut kultury. Gdzie 
też króluje nędza, nie na wiele zda 
się nawoływanie do czystości, podo- 
bnie jak niesposób wymagać od pro- 
letaryusza, by miał na szkołę dla 
dziecka, jeśli on niema na kawałek 
chleba. Inna sprawa z ludźmi, mają- 
cymi co jeść, a ugrzęzłymi w atmo- 
sferze zwykłego zwierzęcego mate- 
ryalizmu; tutaj chodzić może tylko 
o nakład czasu i pracy — zapewne 
nieraz bardzo znaczny — a weze- 
śniej czy później, w stopniu mniej- 
szym czy większym, obudzić w nich 
zdołamy dążenie do ochędóstwa, za- 
równo jak dążenia umysłowe. 

A po drugie — uprzytomnijmy 
sobie, iż  ucywilizowanie, kultura, 
wychowanie itp. (jakiegokolwiek z tych 
wyrażeń pokrewnych, niekiedy jedno- 
znacznych użyjemy) zarówno ogółu 
jak jednostki bynajmniej nie polega 
zasadniczo na zaznajomieniu tego 
ogółu i jednostki z sumą pewnych 
norm społecznych, etycznych itp., 
w danej epoce czasu uznawanych 
i obowiązujących, ale wlaśnie prze- 


dewszystkiem na nauczeniu tego 
ogółu i jednostek, by wedle tych 


norm postępowali. Bynajmniej też 
nie wystarcza, by się ktoś dowiedział 
tylko i wiedział, że należy chronić 
swe cieło cd brudu, nosić czyste 
ubranie, pić czystą wodę, trzymać 
czysto swe sprzęty itd. ale, by po- 
stępowal wprost automatycznie w myśl 
postulatu czystości. W tym właśnie 
kierunku powinien wychowawca wy- 
tężać swe usiłowania, a może się 
wtedy obejść bez formalnego wykła- 
du hygjeny, — choć niewątpliwie 
wykłady takie, jako uświadamiające, 
przy wykształceniu średniem i wyż- 
szem wzmacniać i utrwalać będą 
zdobyte poprzednio drogą praktyczną 
zasady postępowania hygienicznego. 
Znajomość hygieny potrzebną będzie 
dla każdego wychowawcy; natural- 
nie, jednak znowu nie chodzi o to, 


by wychowawca znał tylko potrzebę 
czystości, a sam wedle tej zasady 
nie umiał postępować. Na nic też 
nie zdadzą się wszelkie nawoływa- 
nia do czystości, jeśli uczeń będzie 
miał ciągle przed oczyma niechluj- 
stwo własnego nauczyciela — co 
się także zdarza. 

Że szkola powinna uczyć hygieny, 
względnie czystości, przedewszyst- 
kiem przykładem, czynem, zapa 
trywanie to zdobywa coraz powsze- 
chniejsze uznanie zarówno śród le- 
karzy jak wychowawców i coraz 
częściej słyszy się o zadośćczynieniu 
temu postułatowi, choćby np. przez 
zakładanie kąpieli przy szkołach lu- 
dowych (na Zachodzie). W przeciw- 
stawieniu do tego rodzaju faktów 
konkretnych bynajmniej nie jest je- 
szcze powszechnem przeświadczenie 
o oczywistej prawdzie, iż pojęcie 
kultury nie łączy się w żaden spo- 
sób z pojęciem brudu i niechlujstwa, 
iż dbałość o czystość zarówno 050- 
bistą jak własnego otoczenia jest 
pierwszym obowiązkiem człowieka 
„kulturalnego“. Wraz ze zdobyciem ta- 
kiego przeświadczenia upadają wszel- 
kie przeszkody, jakieby ktokolwiek 
chciał stawiać wprowadzaniu ele- 
mentów hygieny choćby już do szkoły 
niższej; jednocześnie zbytecznem 
staje się wszelkie dowodzenie nieo- 
dzowności tej gałęzi wiedzy, jako je- 
dnego z przedmiotów ogólno-kształ- 
cącvch. 


DA 
A PRAWY KOBIECE? 
O Ą 


Marya Disslowa. 


Nauka gospodarstwa domowego. 
(C. d.) 

Co się tyczy nauki gotowania, to 
uczenice szkól ludowych we Wro- 
cławiu są podzielone na partye 
i każda partya raz w tygodniu przy- 
chodzi na naukę gospodarstwa, a raz 
wyłącznie na teoryę. Program goto- 
wania na cały tydzień i we wszyst- 
kich szkołach jest zawsze jedna- 
kowy. 

Rok rocznie program gotowania 
i nauka teoryi powtarza się, wsku- 
tek czego nauczycielki nabierają o- 
gromnej bieglości wxawodowej. kurs 
nauki gospodarstwa domowego dla 
uczenic szkół ludowych trwa cały 
rok szkolny, to znaczy, że każda 
uczenica, uczęszczając raz w tygo- 
dniu na naukę praktykuje przeciętnie 
40 razy. 

Potrawy sporządzają najprostsze 
i najtańsze, ale pożywne. Ugotowane 
obiady, uczenice same spożywają, 
a koszta ponosi miasto 10 fenigów 
na głowę. 


Punktualnie z uderzeniem godzi- 
ny '/, na 9-tą wchodzą wszystkie 
uczenice na salę i nie zdarzyło mi 
się ani razu widzieć, aby się która 
opóźniła. Wszystkie zajmują prze- 
znaczone dla nich miejsca cicho i spo- 
kojnie. Bez względu na ilość ucze- 
nic, porządek nigdy nie zmieniony. 

Jesteśmy teraz w najstarszej ku- 
chni wrocławskiej na Sandgasschen 
Nr. l. Jest to obszerna salao dziesię- 
ciu oknach a siedmiu ogniskach, 
uczenic jest 35, ale oprócz tych przy- 
było 24 pań, ze seminaryum nauczy- 
cielskiego. Są to kandydatki na nau- 
czycielki gospodarstwa domowego. 

Mimo tylu niewiast zgromadzo- 
nych w jednej sali, panuje cisza. 

Gios zabiera nauczycielka odczy- 
tując katalog. Następuje modlitwa. 
Na tablicy wypisanyprogram 
obiadu, uczenice obliczają ile po- 
trzeba na jedną osobę, ile wypadnie 
na sześć osób, tj. ziemniaków, soli, 
tłuszczu, cebuli i jaj, wypisują to 
wszystko na tablicy, a następnie roz- 
porządza nauczycielka, co która ma 
wykonywać. Każde miejsce przy 
stole oznaczone jest liczbą porządko- 
wą, nauczycielka robiąc podział je- 
dnego stołu obowiązuje to równo- 
cześnie wszystkie stoły. Nr. Li 6 
przygotują potrzebne naczynia na 
prowianty, natoczą wodę do wiade- 
rek, Nr. 215 przysposobią skaleczek, 
przyprowadzą do porządku kuchnię 
i rozpalą ogień, Nr. 3 i +. odważą 
i rozliczą wiktuały na dzisiejszy 
obiad, Nr. /. pościera kurz z pule- 
czek i naczynia. Cała klasa zabiera 
się skrzętnie do swej czynności, po 
wykonaniu i natychmiastowem ipo- 
rządkowaniu wszystkiego myją się 
i następuje kilkuminutowa przerwa. 
O 9-tej zgromadzają się napowrót 
w sali, zajmują oznaczone miejsca 
i rozpoczyna się nauka teoryi. Nau- 
czycielka pyta bardzo przystępnie, 
a uczenice wedlug własnego po- 
glądu na rzeczy. odpowiadają. 

Obliczają najpierw koszt obiadu 
ile każdy produkt z osobna może 
kosztować, ile wypadnie koszt całe- 
go obiadu. 

Dlaczego gotują te a nie inne po- 
trawy, dla czego są one pożywne? 

(Następuje deinonstracya rozbio- 
rów chemicznych). 

Po czem poznaje się dobroć pro- 
duktów ? 

Czego człowiek potrzebuje 
odżywiania swego ciała? 

Jakich rodzajów tłuszczu używa- 
my? Jakiej łyżki powinno się uży- 
wać do tłuszczów. Do jakiego ga- 
tunku należą ziemniaki? (do tego 
odpowiednie ilustracye). Jak rozpo- 
znawać dobroć ziemniaków? Jaki 
smak mają ziemniaki w zimie, jaki 
w lecie młode? Jakie są powszechnie 


do 
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używane gatunki. Kształt ziemniaków, 
barwa, pochodzenie. 

Jakie mają składniki? itd. 

Nakoniecomawiają sposób gotowa- 
nia, jak'się myje, przystawia, jak dlu- 
go gotować się powinno, jakjodcedzać, 
obierać, smarzyć itd. Nr. I. z każde- 
go stołu przynosi wówczas odwa- 
żone prowianty i wszystkie kolejno 
myją po dwa ziemniaki szczote- 
czką i przystawiają gotować. 

Nadmienić tu muszę, że 
żdej szkole jest także 


w ka- 
skrzynka, 
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siejszego obiadu wpisują bardzo po- 
rządnie do zeszytów. Klasyfikacya 
z kursu gospod. dom. należy do 
ogólnej klasyfikacyi z przedmiotów, 
przeto uczenice chcąc otrzymać 
dobrą klasę, pilnują się i wykonują 
wszystko dokładnie i porządnie. 

Po napisaniu odczytuje kolejno 
kilka uczenic swoją pracę, następnie 
składają zeszyty do szuflady i spo- 
rządzają dalej obiad. Ziemniaki od- 
cedzają, obierają i krają, trzymając 
na widelcach, każda dostaje po- 


DZIEWCZĘ'TA PRZY PRACY. 


którą nazywają „kNochkiste*, wylo- 
żona cała poduszeczkami wypchane- 
mi wełną. Do takiej skrzynki wkła- 
dają również jeden rądel z ziemnia- 
karri, które poprzednio gotowały się 
pięć minut na kuchni, a obłożywszy 
rądel owemi poduszkami, przykry- 
wają jedną z wierzchu, wieko zamy- 
kają, by ziemniaki we własnem go- 
rącu dogotowały się. Jest to rodzaj 
oszczędnego gotowania, o którem 
pouczają ucze:ice we wszystkich 
szkołach. Każdą potrawę można tym 
sposobem dogotować, a ma to je- 
szcze tę zaletę, że długo utrzymuje 
równomierne ciepło, przezco potra- 
wy zatrzymują świeżość. W szko- 
łach w Poznaniu,aosobliwiew szkole 
przemysłowej tego rodzaju skrzyn- 
ki są bardzo efektowne, obite we- 
wnątrz, a poduszeczki pokryte szarą 
materyą, z wierzchu zaś skrzynki są 
politurowane. Są też naczynia odpo- 
wiedne do takiegogotowania, szczelnie 
zamykane — ryż wypieczony z takiej 
skrzynki był bardzo sypki i miękki. 

Uporządkowawszy po tej czynno- 
ści stół, wyjmują z jednej szuilady 
zeszyty (w drugiej trzymają widelce 
noże i łyáki) i przepisy potraw dzi- 


lówkę cebulki i znów pouczenie jak 
ją obierać, krajać, smarzyć. Ziemnia- 
ki przesmarzają się, a 7 tymczasem 
nauka trwa dalej. (C. d. n.) 


Xronika techniczno - przem. 


Nowa fabryka we Lwowie. 

Fabryka przetworów mle- 
cznych, jak masła, serów, ka- 
zeinu itd. urządzone wedle najno- 
wszych wymogów na wzór wielkich 
zakładów zagranicznych otwartą zo- 
stanie w lutym br. we Lwowie. Wła- 
ścicielami jej są Ks. A. Lubomirski 
i hr. Mycielski. 


Firma Sokolnicki & Wiśniewski 


Biuro elektrotechniczne we Lwowie 
tej firmy otworzyło Oddział w Kra- 
kowie. 


Zakres czynności oddziału tego 
stanowić będzie wykonywanie wszel- 
kich urządzeń elektrycznych: oświe- 
tlenia, przeniesienia siły, telefonów 
it. p. Nadto przy biurze znajdować 
się będzie skład wszelkich artykułów 
elektrotechnicznych. 


Prowadzenie zarówno handlowo- 
administracyjnej, jak i technicznej 
strony Oddziału krakowskiego powie- 
rzyli najlepszym silom fachowym 
i biuro nowe zdobędzie sobie wkrótce 
to samo zaufanie, jakiem się cieszy 
lwowska firma. Zyczymy szczerze 
powodzenia. 


Skorowidz przemysłowo-handlowy 


mający wyjść staraniem Ligi Pomocy 
przemysłowej znajduje się w stadyum 
wykończenia. 

Skorowidz ten obejmie po raz 
pierwszy całokształt naszego prze- 
mysłu i handlu z wykluczeniem przed- 
siębiorstw całkiem drobnych. 

Ilość egzemplarzy nakladu wy- 
nosić ma 30.000. Cenę zasadniczą 
egzemplarza oprawnego ozdobnie u- 
stalono na 3 kor. z prawem opustu 
przy większym odbiorze. 

Kto uiścił należytość za umiesz- 
czenie adresu w Skorowidzu, otrzyma 
jeden egzemplarz za darmo, za pośre- 
dnictwem najbliższego Towarzystwa 
Pomocy przemyslowej. 

Ponieważ zbieranie zamówień na 
umieszczenie adresów uzupełnionych 
szczegółami produkcyi i handlu, jest 
już na ukończeniu, przeto leży w in- 
teresie krajowych kupców i przemy- 
słowców, którzy nie zgłosili jeszcze 
swoich adresów lub ogłoszeń do Sko- 
rowidza — aby to najrychlej uczynili. 


Surogat kauczuku. 


Masa sporządzona z kauczuku i mą- 
czkitorfowej czyni zupełnie zadość wy- 
mogom izolacyi elektrycznej. Do spo- 
rządzenia tej masy używa się albo kau- 
czuku calkiem naturalnego, czystego, 
albo jeśli się chce użyć starych odpad- 
ków kauczuku, należy je wprzód przez 
dłuższe wygotowanie w ługu sodo- 
wym, uwolnić od przymieszki siarki 
Drugi artykuł, t. j. mączka torfowa, 
musi pochodzić ze starego, czarnego 
torfu, który się najprzód na powie- 
trzu suszy, a potem na bardzo miałką 
mączkę ściera. Stosunek mieszaniny 
jest taki, że do drobno bardzo po- 
siekanego kauczuku dodaje się na 
wagę 20 "ia mączki torfowej i 20% 
kwiatu siarkowego, miesza o ile mo- 
żności najdokładniej, poczem roz- 
grzewa się to wszystko do 300” C. 
Następuje wówczas wulkanizacya kau- 
czuku, który staje się bardzo pla- 
styczny, tak, że można mu na ciepło 
dowolne nadawać formy. Po ozię- 
bieniu nabiera masa znacznej twar- 
dości, daje się wszakże przez sto- 
pniowe ogrzewanie rozmiękczać i na 
nowo w prasie formować. Nie różni 
się ona prawie niczem od twardego 
kauczuku; jest błyszcząco czarną, 
daje się piłować, szlitować i polero- 
wać, a stawia opór wpływom atmo- 
sferycznym i działaniu chemikaliów. 


SE LA 


Kazimierz Łubkowski. Torfo- 
wiska nizinne. (Zużytkowanie ich 
do celów rolniczych i przemysło- 
wych). 

Znaczne przestrzenie naszych tor- 
fowisk dotychczas najczęściej leżą 
odłogiem, a rozpoczynana tu i ow- 
dzie eksploatacya na większą skalę 
w kierunku technicznym z powodu 
mylnego często przekonania o war- 
tości torfowisk, niedostatecznych ro- 
bót przygotowawczych i zastosowa- 
nia nieodpowiednich urządzeń, naj- 
częściej zamiast spodziewanych zy- 
sków przynosiła dotkliwe straty. 
Przykłady takie odstręczały naśla- 
dowców, to też przemysł torfowy 
słabo się u nas rozwija w porówna- 
niu z innymi krajami, jak Holandya, 
Szwecya, Dania i t. d. 

Brak w literaturze naszej i za- 
granicznej dziełka, dającego w kró- 
tkim zarysie ogólny pogląd na kwe- 
styę torfową, skłonił mię do ogło- 
szenia niniejszej pracy. Celem jej 
było dostarczyć czytelnikowi jasnych 
i pewnych wskazówek, w jakim kie- 
runku zużytkować dane torfowisko, 
w jaki sposób je eksploatować, i jaki 
użytek zrobić z poszczególnych ga- 
tunków torfu. Są to pytania pierw- 
szorzędnej wagi, i tylko dokladne ich 
wyjaśnienie może uchronić od strat 
i niepowodzeń. 

W wywodach moich opierałem 
się głównie na materyale zebranym 
przez najwybitniejszych specyalistów 
zagranicznych, pracujących w kie- 
runku rolnym i technicznym, jako to: 
kierowników stacyi doświadczalnych, 
inżynierów torfowych i t. d., oraz na 
własnych spostrzeżeniach, zdobytych 
w licznych podróżach do celniejszych 
torfowisk europejskich i przy badaniu 
praktycznem torfowisk krajowych. 
Po za tem korzystałem z licznych 
dzieł i artykułów specyalnych. 

Jakkolwiek praca ta dotyczy tor- 
fowisk nizinnych, to jednak niejedno- 
krotnie wspominam o torfowiskach 
wyżynnych, aby zaznaczyć, że z po- 
wodu różnicy pochodzenia i natury, 
każdy z tych rodzajów torfowisk 
wymaga innych środków i innych 
kierunków eksploatacyi. Miałem przy- 
tem na celu uchronić czytelnika przed 
błędnem zastosowaniem do naszych 
torfowisk „nizinnych“, doświadczeń 
zagranicznych, zdobytych na torfo- 
wiskach „wyżynnych.* 

Pragnąc ograniczyć rozmiary ksią- 
żki, nie podawałem drobiazgowych 
szczegółów, dotyczących różnych 
manipulacyi praktycznych, które czy- 
telnik znaleść może w każdym pod- 
ręczniku o torfie, i pominąłem nie- 
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które zastosowania torfu do celów 
przemysłowych, ponieważ te są w na- 
szych warunkach najczęściej nieod- 
powiednie lub wobec dzisiejszego 
stanu naszego przemysłu torfowego 
przedwczesne. 

Starałem się książkę tę skreślić 
możliwie przystępnie, niektóre jednak 
działy, jak n. p. „o tortie opałowym”, 
zwłaszcza o „suszeniu torfu* musia- 
łem traktować więcej teoretycznie, 
albowiem odnośne wiadomości są bar- 
dzo ważne dla tych, którzy się pra- 
ktycznie zajmują eksploatacyą torfu. 
Teoretyczne poznanie przedmiotu, nie- 
zbędne do wyświetlenia wielu kwe- 
styl przy praktycznych zajęciach na 
torfowisku, wpłynie na zmianę zasta- 
rzatych poglądów, a tem samem przy- 
czyni się do rozwoju przemysłu tor- 
fowego. 

Książkę tę napisałem w tem prze- 
świadczeniu, że nieużytkowane do- 
tychczas znaczne przestrzenie naszych 
torfowisk przy pewnym nakładzie 
pieniężnym, a przedewszystkiem przy 
racyonalnej i celowej pracy, zamiast 
nędznych pastwisk lub zupełnych 
nieużytków, mogłyby dostarczyć no- 
wych żyznych przestrzeni, lub eks- 
ploatowane w kierunku technicznym, 
zabezpieczyć lasy od zniszczenia. 
W jednym i drugim wypadku torfo- 
wiska stalyby się nowem źródłem 
dobrobytu dla ludności wiejskiej. Je- 
żeli praca niniejsza choć w części 
przyczyni się do osiągnięcia tego celu, 
będzie to dla mnie sowitą nagrodą. 

K. Łubkowski. 


Wakujące i poszukiwane 
posady. 


Stowarzyszenie techników (w War- 
szawie, Królewska 5), donosi o: 


l. wakujących posadach dła 


l. Wspólników komandytowych 
do istniejącego większego przedsię- 
biorstwa technicznego (warsztaty i 
biura). 

2. Wspólnika z kapitałem do za- 
łożenia biura technicznego na pro- 
wincyi. 

3. Inżyniera mechanika, obezna- 
nego z budową młocarń sztyftowych 
i cepowych; wymagana dobra pra- 
ktyka w dziale maszyn. 


Il. kandydatach na posady 


l. Werkmajstra z długoletnią 
praktyką. 
2. Werkmajstra lub mechanika 


z kilkuletnią praktyką. 

3. Technika konstruktora. 

+. Inżyniera mechanika konstru- 
ktora lub kierownika fabryki. 

5. Rysownika konstruktora z wy- 
kształceniem technicznem. 


6. Rysownika z wykształceniem 
technicznem i 12-letnią praktyką bu- 
dowlaną. 

7. Technika wiertnika z długo- 
letnią praktyką. 

8. Inżyniera z 6-letnią praktyką 
kolejową. 

9. Inżyniera chemika z 16-letnią 
praktyką  dyrektorską, specyalista 
przemysłu fermentacyjnego. 

10. Inżyniera mechanika z +-le- 
tnią praktyką montażową i warszta- 
tową. 

11. Konstruktora mechanika. 

12. Inżyniera mechanika lub za- 
wiadowcy warsztatów. 

13. Technika z gruntowną zna- 
jomością języków polskiego, rosyj- 
skiego i niemieckiego. 

14. Studenta wyższych semestrów 
politechniki warsz. wydz. inż. budo- 
wlanego -- do biura techniczno- 
budowlanego. 

15. Inżyniera metalurga z 10-le- 
tnią praktyką w  pierwszorzędnych 
zakladach w charakterze konstru- 
ktora i walcownika, znającego ję- 
zyki. 


Sz. Tow. Pomoc przemysłowa w Bu- 
czaczu. Bardzo chętnie umieścimy streszcze- 
nie i notatkę. Oby inne towarzystwa poszły 
ża tym przykładem. 

WP. A. Pasterz w Rakszawte. Wyszły 
dotychczas dwie broszurki „Ze świata po- 
stępu techniki* wysłaliśmy — trzecia o ba- 
lonach wyjdzie dopiero. 

Sz. Dyrekcya szkoły uzupełniającej im. 
Elżbiety we Lwowie. Wysłaliśmy drugi raz 
komplet numerów Przemysłowca. 

WP. Kossowski w Warszawie. Wysłali- 
śmy kartkę z odpowiedzią. 

WP. Puzygier w Łańcucie. Dokładną in- 
formacyę otrzyma WPan, zwróciwszy się 
pod adresem „International Commercial Bu- 
reau Berlin-Handelskammer. 

WP. Iwański w Starym Samborze Arty- 
kułów tych dostarczy WPanu firma Chylew- 
ski i Hruby Lwów, ul. Kopernika. 

WP. Berko w Śniatynie. Artykuł da- 
liśmy do oceny fachowego znawcy, w tych 
dniach otrzymamy go z powrotem i będzie 
wydrukowany, prosimy więc o cierpliwość. 

WP. Paniczewski w Horodenie. Numery 
Przemysłowca wysłaliśmy. 

WP. Seitner w Szczakowej. Chętnie 
udzielimy informacyi — na to jesteśmy; 
w sprawie tegO0 grzebienia odnosiliśmy się 
do fabryki z zapytaniem; odpowiedziano, 
że trzeba go w ymienić na nowy. 

WP. Majewski w Warszawie, List w wia- 
domej sprawie wysłaliśmy. 

WP. Lewicki w Rożnie. Metalem do odle- 
wów mosiężnych handlują różne firmy lwow- 
skie, między innemi największe: Emanuel 
Reich Słoneczna 28 — Finkelstein i Fehl 
Słoneczna 27. Cenę oni sami podać mogą. 

Formy żelazne do odlewów dostarcza 
fabryka żelaznych wyrobów  Podhorodecki 
i Ska ul. Polna — form metalowych E. Waj- 
dowski i Synowie ul. Bema — form dre- 
wnianych dostarcza L. Szafrański ul. 
Sykstuska 25. 

WP. Inż. Wójcicki we Lwowie Dzięku- 
jemy bardzo. 

WP. Procner w Warszawie. Poruczy- 
liśmy zebranie dat i niebawem przyślemy. 
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Polscy handlowcy na dałekim Wschodzie, 


Przechodząc raz ulicami Jeddo, 
stolicy Japonii, zwróciłem uwagę na 
piękny, w stylu szwajcarskim wy- 
budowany domek. Podobne domki, a 
raczej wille, nie są tu rzadkością, 
aczkolwiek w tej dzielnicy, zamie- 
szkałej wyłącznie przez potomków 
wielkiego Mongoła, czynią wrażenie 
swoją odrębnością. Przesylabizowaw- 
szy przy pomocy nieodstępnego towa- 
rzysza p. Schindlera, który był urzę- 
dnikiem ambasady pruskiej w Jeddo, 
napisy na szyldach dowiedziałem się, 
iż w domku tym mieści się kawiar- 
nia i że właścicielem jej jest Fran- 
ciszek Tchórznicki, a zatem 
nieomylnie Polak. Wstępujemy zatem 
do środka. Na wstępie wita nas 
młoda geisha, wskazując niskie, na 
sposób wschodni urządzone stoliczki. 
Towarzysz mój jednak daje jej do 
zrozumienia, iż pragniemy zająć miej- 
sce w pokoju przeznaczonym dla Eu- 
ropejczyków. Wtem wchodzi sam 
właściciel; wysoki, barczysty męż- 
czyzna, z czarnym zarostem, ogo- 
rzały, podobny raczej do murzyna. 
Po krótkiem przywitaniu następuje 
poznanie się, nader serdeczne. Pan 
Tchórznicki prowadzi nas do swych 
pokoi i na moje pytania, stawiane 
po polsku, odpowiada w tymże ję- 
zyku. 


c A 22 fe 


Pochodzi z Warszawy, gdzie oj- 
cieć jego mial na Nowym Swiecie 
handel korzenny. Wyróstszy, poświę- 
cił się również handlowi i odbył kilka 
większych podróży, aż do INamczatki, 
skupując skóry i wyroby krajowców 
syberyjskich, osiadł w końcu po- 
czątkowo w Nagasaki, a na- 
stępnie w Jeddo. Ożeniony jest ze 
swą cioteczną siostrą Emilią Sawiń- 
ską, również Warszawianką i mają 
dwóch chłopców, wychowywanych 
w domu zupełnie po polsku. Między 
sobą używają państwo Tchórzniccy 
tylko rodzinnego języka -— utrzymują 
też żywą korespondencyę z rodziną 
pozostalą w Warszawie. Pism pol- 
skich europejskich nie trzymają, gdyż 
bardzo późno tu dochodzą, natomiast 
prenumerują kilka dzienników pol- 
skich, wychodzących w Ameryce. Na 
zapytanie, czy jest więcej kupców 
Polaków w Japonii, odparł, iż w Na- 
gasaki jest niejaki 5widerek, pocho- 
dzący ze Sląska austryackiego — a 
trudniący się wyrobem krzeseł z bam- 
busu ma też rodzaj garkuchni, 
w której przeważnie uboższa ludność 
się zbiera. 

Podczas późniejszej swej wy- 
cieczki poznałem jeszcze jednego Po- 
laka. Mianowicie w holenderskiem 
mieście Langkat na Sumatrze mie- 
szka p. Jan Fiszer rodem ze 
Stanisławowa, który był ofi- 
cerem w wojsku austryackiem, a 


obecnie posiada tu olbrzymie ”plan- 
tacye kawy i jest głównym dostawcą 


firmy Stanek w Pradze. Niemało 
ucieszyłem się, gdy ujrzałem u niego 
numer „Nowin“  stanisławowskich, 
które stale przedpłaca, a dochodzą 
go regularnie, miesiąc po wyjściu. 
J. N..ski. 


Teatr lwowski. 


Nad wodami. (Dramat w 3 aktach 
Georga Engla). 

Temat sztuki zajmujący, jakkolwiek 
nic nowego — nil novi sub sole — 
lecz zawsze żywotny jak wszystko, 
co sięga w głąb owej bezdennej 
otchłani, jaką jest dusza ludzka. 

Uboga wioska rybacka nad mo- 
rzem zagrożona jest zalewem wsku- 
tek długotrwałej burzy. 

Sędziwy, dobroduszny pastor, na 
oskarzenie o zbytnie poufalenie się 
z gminą i zaglądanie do kieliszka 
zasuspendowany,*— zajęty jest 
pakowaniem ubogiego mienia, celem 
opuszczenia swej 30-letniej siedziby. 
Młody, ewangelicznie surowy, w za- 
sadach niewzruszony następca jego, 
pastor Holm, — po wyczerpaniu 
środków ratunkowych przed gro- 
żącem wiosce zatopieniem, powraca 
znużony i ponury do mieszkania. 

Tu zastaje znaną z lekkości oby 
czajów dziewczynę (Sty nę), — przy” 
szła błagać pastora o udział kapłań” 


Przemysł w Chinach. 


(Ddkończenie.) 


Do bajecznego poprostu artyzmu 
doprowadzili Chińczycy sztukę hafto- 
wania. Tysiące mężczyzn i kobiet za- 
jętych jest w Kantonie delikatnymi 
jak pajęczyna haftami, które i w Eu- 
ropie znajdują chętnych nabywców. 
Po kilka miesięcy wiele rąk pracuje 
nad jedną sztuką. Kwiaty, ptaki, mo- 
tyle i t. p. wzory nie są na materyi 
odrysowane, lecz haftowane wprost 
z rysunku. Chińczycy zwykle ha- 
ftują w ten sposób, iż haft wychodzi 
na obie strony jednakowo, przyczem 
tak umieją zręcznie nitki zakończać, 
iż żadnych końców nie widać. 

Aczkolwiek o nauce chemii Chiń- 
czycy pojęcia nie mają, to jednak 
w sztuce farbowania doszli do nad- 
zwyczajnych umiejętności i przez nich 
farbowane materyały nierównie dłużej 


utrzymują swoję barwę, niż najprzed- 
niejsze materye angielskie. 

Również wyroby z kości słonio- 
wej, kamienia i twardego drzewa, 
wychodzą z rąk Chińczyka z wy- 
kończeniem, które świadczą o bez- 
przykładnej jego cierpliwości. Nato- 
miast w sztuce malowania pozostał 
bardzo pierwotnym i zacofanym, o per- 
spektywie i cieniach nie ma prawie 
pojęcia, wszystko u niego martwe, 
jednostajne i na jednej płaszczyźnie. 

Tkactwo, mimo iż nigdzie w Chi- 
nach nie spotyka się fabryki, choćby 
w przybliżeniu przypominającą urzą- 
dzeniem nasze fabryki europejskie, 
stoi bardzo wysoko. W pierwotnych, 
niezręcznych warsztatach umieją wy- 
rabiać jedwabne tkaniny, takiej do- 
skonałości, iż służą one na wzór 
najbardziej udoskonalonym fabrykom. 
Cesarska fabryka w Pekinie dostar- 
czająca tkanin dla dworu, grobowców 
i świątyń, składa się z szeregu sta- 


rych, brudnych, zakurzonych izb, za” 
stawionych przedpotopowymi warszta” 
tami tkackimi, które jednak wyra- 
biają tak delikatne materye, że są 
podziwem najwybredniejszego uro- 
pejczyka. 

Porcelana stanowi także jedną 
z wybitnych gałęzi chińskiego prze- 
mysłu. Z Chin przemysł ten przedo- 
stał się do Korei, a stamtąd do Ja- 
ponii, i dziś ta ostatnia przewyższyła 
w tem oba te poprzednie kraje. Za- 
pewne niejednemu obcem jest, skąd 
pochodzi nazwa porcelana. Nazwa ta 
pochodzi z portugalskiego. Kiedy Por- 
tugalczycy przed kilkoma wiekami 
ujrzeli białe, łamliwe naczyńka, są- 
dzili,i że są one wyrabiane z per- 
łowej masy, która w języku portu- 
galskim nazywa się „porcelana“ i 
nazwa ta pozostała przywiązaną do 
tego wyrobu do dnia dzisiejszego. 

Papier znali Chińczycy już w pier- 
wszym wieku ery Chrześcijańskiej, 


„Przemysłowiec" Nr. 18 og. zb. Nr. 70. 


ski w pogrzebie dopieroco zmarłej 
swej matki, kobiety równie znie- 
sławionej. Mlodym pastorem wstrzą- 
sa dreszcz wstrętu; z oburzeniem 
odtrąca błagania Sty ny,-= niech idzie 
precz i nie plami domu swą obe- 
cnością! Stary pastor Siewert, da- 
remnie stara się zmiękczyć zdoktry- 
nowane serce młodego moralisty. 

Tymczasem burza  niesłychana 
podnosi rozkołysane fale morskie, 
wioska nadbrzeżna znika w spienio- 
nych nurtach, tylko nieco wyżej po- 
łożony kościół i mieszkanie pastora 
ocalały jeszcze, — za małą godzinkę 
prawdopodobnie temu samemu ule- 
gną losowi. Dziewczyna musi więc 
pozostać, wokół tego małego 
skrawka ziemi huczy potop. W obli- 
czu nieuchronnej śmierci rozgrywa się 
dramat w duszach pozostalych osób. 
Styna z szatańską uciechą mściwej 
żądzy, oczekuje zaglady, która we 
wspólnym grobie zatopi martwe ciało 
jej matki pozbawionej chrześcijańskie- 
go pogrzebu, jak ją samą wraz z nim, 
wielebnym pastorem, tym... który miaż- 
dżył ją pogardą swej wyższości! Pastor 
Siewert z pogodną rezygnacyą widzi 
zbliżającą się chwilę śmierci, raz 
jeszcze przemawia w imię miłosier- 
dzia do młodego pastora, wskazując 
mu misyę wybawienia, ocalenia duszy 
dziewczęcia, promieniem laski i prze- 
baczenia ! 

Argumentom jego wtóruje straszli- 
wy ryk burzy i szum rozszalałych 
fal. W posępnej zadumie pogrążony 
pastor Holm milczy i walczy ze sobą, 
wreszcie budzi się z odrętwienia, 
przywołuje do siebie dziewczynę, by la- 
godnem słowem z ponurego dna jej 
duszy, wydobyć żal, skruchę, miłość 


pastora — a on!... on... walczy z po- 
dobnem uczuciem i odpędza od siebie 
zaciekle pokusę, którą czuje! Dziew- 
czyna uniesiona pragnieniem ocalenia 
młodego pastora, rzuca się następnie 
w morze, celem pochwycenia ratun- 
kowej łodzi —f ginie w spienionych 
falach. 

Rybackie łodzie nadpływają, by 
ocalić pozostałych. Pastor Hólm teraz 
zrozumial, że ponad prawem i do- 
ktryną jest glos ludzkiego serca 
i Bożego miłosierdzia. Tego 
chciał autor —— uczynił to w 3 aktach 
nieudolnie; ton moralizatorski -— 
podkreślanie tendencyi osłabia wra- 
żenie i akcya wlecze się ociężale. 

Wrażenie z przedstawienia było 
bardzo nierówne, ewangelickie tło 
obrazu wyszło sztucznie i obco na 
naszej scenie. (Charakterystyka obu 
duchownych, wskazywała raczej na 
naszego prowincyonałnego proboszcza 
i wikarego, aniżeli na pastorów sty- 
lowo ewangelickich. Pani Siemasz- 
kowa w pierwszym akcie przypomi- 
nała więcej rodzimy typ krakowskiej 
dziewczyny z reminiscencyą gry „Sza- 
lonej Julki“, aniżeli typ dany przez 
autora. A w grze jej jakkolwiek 
świetnej, odczuwało się sztukę aktor- 
ską, anie żyjącą Stynę. Akt II. o dra- 
matycznem napięciu rozgrzał tempe- 
rament artystki i dał dobrą scenę 
szalejącej duszy w chwili przeobra- 
żenia nienawiści w miłość, — cynizmu 
w żal i skruchę. 

Akt III. dramatu nie dorównał 
nastrojowi aktu drugiego i osłabił 
wrażenie całości, to nawrócenie Styny 
na podkładzie miłości do młodego pa- 
stora nie wyszło zupełnie z powodu nie 
należytego przygotowania; byłtotylko 
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dlittwa zakończyła sztukę bez wra- 
żenia. Bez wrażenia przeszlo także 
wyznanie niechęci do źycia młodego 
pastora po zniknięciu Styny, gdyż 
widz nie wywnioskuje z tych nieudol- 
nych scen, iż młody pastor tak głę- 
boko zajęty jest Styną. 

Pomijając ten wzgląd, że na po- 
pis artystki wybrano sztukę nader 
slabą -- to przecież nie można po- 
mijać znaczenia należytego gra- 
nia osób występujących w sztuce. 
Na takiem lekceważeniu sumiennej 
interpretacyi ról przez takie tworze- 
nie z ról dalszych tła prawie „biernego“ 
wcale nie zyskuje, gościnny wy- 
stęp, przeciwnie traci. 

Kladzie się sztukę — niech i tak 
będzie! ale równocześnie publika od- 
czuwa bardzo dobrze, że to tylko 
popis „jednej sity“, przezco obni- 
ża się dzielo i zespół artystyczny 
lekceważy „sztukę dramatyczną”. 

Jan Miodobarski. 


L teatru krakowskiego. 


„Cyrano de Bergerac“, sztuka 

w 5 aktach E. Rostanda. „Z bie- 

giem fal“, dramat w 2 aktach i 

„Grzech“, obraz sceniczny w 1 akcie 
Ascha. 


Glośny utwór Rostanda pojawił 
się nareszcie i na naszej scenie. Po- 
ezya, piękny język zachowany w tłu- 
maczeniu wywarły na publiczności 
silne wrażenie. Historyczna postać 
Bergeraca odbiega od postaci poety, 
ale taką, jaką jest w sztuce, chwyta 
za serce i widz czuje żywą sympa- 
tyę dla tej postaci walczącej nie- 
wzruszenie za prawdę, choć świat 
powiada: „Walezysz z wiatrakami!“ 

Wystawienie Bergeraca nie stalo 


i wiarę!!! Lecz oto dzieje się rzecz zlepek chwil:mi dość nudnych dya- 
inna. Styna zapałała milością do logów. Skutkiem tego finalna mo- na wysokości zadania. Pan Zelwe- 
— A an ZZO ZZ ZZ ZZA 


ale dziś wyrabiają go z tego samego 
materyalu i w ten sam sposób, co 
przed tyloma wiekami. Do fabrykacyi 
papieru używają włókien bambuso- 
wych z przymieszką bawelny. Za 
najlepszy papier uważano tam papier 
koreański i do niedawna jeszcze król 
Korei wypłacał część haraczu cesa- 
rzowi chińskiemu papierem. Również 
dawno, jak papier, znanym jest w Chi- 
nach "tusz, do dziś uważany za naj- 


lepszy. 
Niektóre artykuły europejskiego 
przemysłu, wyrobiły sobie w Chi- 


nach prawo obywatelstwa, szczegól- 
niej te, które tylko w udoskonalonych 
maszynach bez zarzutu mogą być 
wykonane. Tak n. p. igły. Ręcznie 
wyrobione nie mogą iść w porówna- 
nie z igłami fabryk angielskich lub 
niemieckich, co też i konserwatywny 
Chińczyk zrozumiał. Wprawdzie zbyt 
igieł z początku szedł w Chinach 
bardzo opornie, ale winne temu były... 


czarne papierki, w które były zawi- 
nięte, a do których Chińczyk czuł 
uprzedzenie. Dopiero gdy Anglicy po- 
częli je zawijać w papierki czerwone 
i niebieskie, znalazły igły gościnne 
przyjęcie. Dziś w najodleglejszych 
zakątkach państwa Niebieskiego uży- 
wają przeważnie igieł angielskich. 

Szkło, do niedawna jeszcze w Chi- 
nach nie znane, jest dziś przedmio- 
tem ogólnego użytku. W miejsce da- 
wnych luster metalowych i papiero- 
wych, któremi zastawiano okna, wi- 
dać dziś wszędzie szyby i lustra spro- 
wadzone z Iouropy. 

Od Europejczyków także przy- 
swoili sobie Chińczycy noszenie oku- 
larów. Te atoli fabrykują sami. Do- 
skonale szlifują kryształ i osadzają 
go w rogową lub kościową oprawę. 
W Chinach należy też do dobrego 
tonu nosić jak największe okulary. 
Im zamożniejszy i wyższego stano- 
wiska jest człowiek, szkieł używa- 


jący, tem więcej miejsca na jego 
twarzy szkła te zajmować powinny. 

Przywiązanie Chińczyka do na- 
rzędzi, jakiemi poslugiwali się jego 
praojcowie, tkwi w nim tak głęboko, 
Że nawet w Kalifornii i wielu Ame- 
rykańskich portach, gdzie w osta- 
tnich czasach moc drobnego ludu z dłu- 
gimi warkoczami pracuje, sprowa- 
dzają ze sobą pierwotne. narzędzia i 
używają ich, zamiast tych, które na 
miejscu znajdują. 

Chińczyk nierównie łatwiej godzi 
się z przedmiotem, którego nie znał 
wcale, niż ze zmienianiem sposobu wy- 
konywania jakiejś znanej przez siebie 
roboty. 

Aczkolwiek historya przypisuje 
Chińczykom zasługę wielu cennych 
wynalazków, dziś nie są oni wcale na- 
rodem wynalazczym; celują jedynie 
w drobiazgowem i wytrwałem wy- 
kończeniu każdej, choćby i bardzo 
trudnej roboty. 
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rowicz pomimo widocznej staranności 
niezupełnie wcielił się w tę piękną 
postać, a pewna monotonność dy- 
Kcyi, z której winien się jak najprę- 
dzej wyzwolić ten utalentowany ar- 
tysta, odbiła się tu niekorzystnie. Nie 
można jednak odmówić grze pana 
Zelwerowicza pewnych  dosadnych 
zalet, które uwidoczniły się bardziej 
w następnych przedstawieniach. 

P. Sulima w roli „Roksany* byla 
wytwornisią, a brakło jej poezyi. Pan 
Leszczyński jako Krystyan byt zu- 
pełnie dobry, a pan Popławski w roli 
pasztetnika miał sporą dozę humoru. 
Słabą stroną były tłumy, zważyć je- 
dnak należy, że do tła dobrego w tej 
sztuce potrzeba co najmniej czter- 
dziestu wybranych aktorów, na co 
scena krakowska zdobyć się nie może. 

Przedstawienia Bergeraca bywają 
zawsze zapelnione, a zapowiedziane 
w tej sztuce i szeregu innych wy- 
stępy znakomitego artysty sceny war- 
szawskiej Mieczysława Frenkla 
przyczynią się do utrwalenia sukce- 
sów tego pięknego dzieła. 

Wystawione w ostatnią sobotę 
dwie sztuki mlodego i nieznanego 
dotąd autora p. A scha zapowiadają 
nowy, oryginalny talent, który w po- 
myślnych warunkach rozwinąć się 
może niepowszednio. 

„Zbiegiem fal“ to wpraw- 
dzie reminiscencye z Urjela Acosty 
i Meira lzofowicza, ale napisane 
dość jędrnie i z nerwem scenicznym. 
„Grzech“ zaś, to piękny, po malar- 
sku traktowany obrazek. Obie sztuki 
są wzięte z życia żydowskiego, a 
odegrane zostały bardzo starannie — 
piękne dekoracye podnosiły nastrój 
drugiego obrazu, a pochwała należy 
się panu Szpiziarowi. l...sŁaw. 


W Szanghai, Singapore i w ogóle 
w calej prawie wschodniej Azyl, 
drobny przemysł spoczywa w ręku 
Chińczyków. Nikt nie może współ- 
zawodniczyć z nimi pod względem 
pracowitości, a zarazem małych nad- 
zwyczaj wymagań. 

Szewstwo i krawiectwo nawet 
przeszlo w ich ręce. W 24 godzinach 
można tam mieć gotowe z wybranego 
materyału, podług danego wzoru, 
odzienie, stosunkowo za bajecznie ni- 
ską cenę. Nie należy tylko dawać 
Chińczykowi za wzór starego, z ła- 
tami ubrania, albowiem z pewnością 
wszystkie dziury i łaty znajdą się 
z niechybną dokładnością w tych sa- 
mych miejscach na nowem odzieniu. 

Chiński robotnik więcej jest ma- 
szyną, niż człowiekiem. 

J. Niel...ski. 
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Rozmaitości. 


Z życia studentów w Ameryce. 
Każdy znaczniejszy uniwersytet w A- 
meryce posiada pismo redagowane 
i pisane przez studentów. Wychodzi 
nie mniej, jak 1+ pism codziennych. 
Uniwersytet w Harvard ma znane 
pism» („Harvard Crimson“, którego 
wyszło już 66 tomów. Umieszczone 
w nim są rozliczne wiadomości do- 
tyczące uniwersytetu, wykłady obcych 
profesorów, artykuły o rozmaitych za- 
pasach sportowych i grach, korespon- 
dencye z innych uniwersytetów i o- 
gloszenia. Prócz tego pisma wycho- 
dzi i humorystyczny tygodnik „The 
Harvard Lampoon“ (obecnie rok 18). 
Pomieszcza bardzo dobre satyryczne 
rysunki, żarty, dowcipnie zestawione 
wyjątki z różnych odczytów — nigdy 
jednak coś rubasznego, niesmaczne- 
go, politycznego lub dwuznacznego. 
Studentki w Wellesley mają swe 
kolegia, doskonale redagowane pismo 
„Wellesley Magazine“ (o- 
becnie rocznik 13). Są tam krótkie, 
zgrabnie pisane artykuły, wyczerpu- 
jące wiadomości o studyach kobie- 
cych, o byłych studentkach, tu mo- 
żna się dowiedzieć, gdzie i kiedy 
która znalazła zajęcie, odpowiednią 
posadę, dalej także artykuły z dzie- 
dziny estetyki. 

Od kilku lat zaprowadzili profe- 
sorowie Uniwersytetu próbę zbliżenia 
studentów do profesorów, a to urzą- 
dzaniem herbatek popołudniowych. 
Przychodzą na nie studenci, studentki, 
honory czynią żony profesorów, a 
obecnymi bywają znane osobistości 
w świecie naukowym i literackim. 

Polacy w Ameryce. Wychodzący 
w Buffalo „Polak w Ameryce" za- 
mieszcza uwagi godny artykuł, w któ- 
rym wykazuje, jak mało jest w ko- 
lonii amerykańskiej przedsiębiorczości. 

W Stanach Zjedn: czonych miesz- 
ka przeszło dwa miliony Polaków. 

W niektórych miastach Polacy 
tworzą osobne dzielnice i to bardzo 
licznie zamieszkałe. Weźmy n. p. 
miasto Buffalo. Tutaj, na wschodniej 
stronie miasta mieszka około 80 ty- 
sięcy Polaków i sami dla siebie two- 
rzą niejako miasto w mieście. Nie 
jesteśmy też — pisze wspomniany 
„Polak w Ameryce" — wcałe roz- 
rzuceni, ale mieszkamy razem i moż- 
na długo chodzić po ulicach, przy 
których mieszkają Polacy, gdzie prze- 
ważnie panuje polska mowa. Nale- 
żałoby się więc spodziewać, że kwi- 
tnie tu polski handel i przemysł. 
Skoro jednak przejdziemy się po pol- 
skich ulicach, to zaraz przekonamy 
się, że ten polski handel i przemysł 
nietylko nie kwitnie, ale znajduje się 


zaledwie w niemowlęcych pieluszkach. 
Jakiż bowiem mamy handel lub prze- 
mysł? Parę składów krawieckich, 
parę sklepów żelaznych i z meblami, 
kiikadziesiąt drobnych groserni, czyli 
sklepów korzennych, ot i wszystko. 
Jedynie szynków mamy w naszej 
dzielnicy bardzo wielką liczbę, ale te 
z pewnością nie wpływają na roz- 
wój handlu i przemysłu. 

Nie mamy fabryk, ani większych 
warsztatów, nie mamy banków, kas 
oszczędności, sklepów  bławatnych 
itp 

To wszystko jest dla nas nie- 
znane i podczas, gdy my idziemy 
do ciężkiej pracy, przedstawiciele in- 
nych narodowości otwierają pośród 
nas wielkie handle i robią dobre in- 
teresa. Nam do handlu i przemysłu 
nie chce się zabrać i wolimy wyko- 
nywać najcięższe, a licho płatne pra- 
ce, wolimy swym groszem bogacić 
obcych, aniżeli sami pomyśleć o utwo- 
rzeniu większych polskich handlów 
i przedsiębiorstw i wypłynięciu w ten 
sposób na wierzch. 

Odkopanie Herkulanum, W ko- 
lach archeologów powstał projekt 
odkopania Herkulanum, miasta. zni- 
szczonego wespół z Pompeją wybu- 
chem Wezuwiusza w 79 roku ery 
naszej. Dotychczas uważano przed- 
sięwzięcie to za niemożliwe z różnych 
względów, a głównie dłatego, że 
przypuszczano, iż masy wulkaniczne, 
pod któremi spoczywa Herkulanum, 
są zbyt twarde do usunięcia. Obecnie 
geologowie dowiedli, że mniemanie 
to jest mylne, a archeologowie spo- 
dziewają się wydobycia z pod tej 
powłoki wulkanicznej cennych skar- 
bów sztuki i zabytków. 

Sztuki plastyczne. W roku bie- 
żącym przypada konkurs malar- 
ski i rzeźbiarski im. Ś. p. Józefa 
INurjerowa, z nagrodą pieniężną rb. 
360, która będzie przyznana przez 
jury konkursowe, autorowi dzieła, o- 
snutego głównie na temacie polskim 
i wyróżniającego się wybitnemi zale- 
tami artystycznemi. 

W razie nieobecności takiego dzie- 
ła, komitetowi służy prawo rozdzie- 
lenia powyższej nagrody na dwie 
pomniejsze: pierwszą i drugą dla 
prac uznanych przez sąd konkursowy 
za najlepsze. 

Dzieła przeznaczone na turniej 
konkursowy, mają być nadesłane na 
Wystawę Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, najpóźniej do dnia 15. 
marca r. b. rozstrzygnięcie zaś od- 
będzie dnia 19. t. m. 


Odpowiedzialny redaktor: Inż. cyw. Edmund Libański. 


Wydawcy: Spółka techników polskich. 


„Przemyslowiec* Nr. 


18 og. zb. Nr. 70. 
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Numer okazowy na żadanie bezpłatnie. 
Jedyne polskie pismo 
poświęcone sprawom kobiet 
DWUTYGODNIK 
SPOŁECZNO -LITERACKI 


Nowe Słowo 


wychodzi w Krakowie, 
Rynek gł. 13, każdego 1l-go i 15-g0 
dnia w miesiącu 
pod Redakeyą Maryi Turzyny. 


Uwzględniając w pierwszym rzędzie spra- 

wy kobiece, rozpatruje „Nowe Słowo* 

w dziale społecznym ogólne kwestye ety- 

czne, obyczajowe i prawne, opierając się 

na zasadzie sprawiedliwości i równych 
dla wszystkich praw. 


W dziale literackim zamieszcza „Nowe 
Słowo* oryginalna i tłómaczone prace 
wierszem i prozą, oraz Sprawozdania 
z ruchu literackiego i l artystycznego u nas 
i za granicą. 
organ „Związku Kobiet'* 
Robotnica poświęcony 
ekonomicznym i moralnym interesom ko- 
biet pracujących, — Wychodzi raz na 
miesiąc w objętości 16-tu stron. 


„FOFOTNICA< 
kwartalnie 60 hal. 
„NOWE SLOWO“ z „ROBOTNICĄ* 


kwartalnie 3 K 30 h. 


W biurze pośrednictw małżeńskich. 


— Jakiż więc powód, że pani nie 
chcesz zostać moją żoną? 

— zanadto jesteś pan podobny do 
mojego nieboszczyka męża. 


„Skonomisła* 


kwartalnik, poświęcony nauce i potrzebom 
życia 

pod redakcyą Stef. Dziewulskiego 
przy współudziale komitetu redakcyjnego. 
którego skład stanowią: dr. Stanisław 
Bukowieckhi, Sianisław Chełchowski, 
Zygmunt Heryng, Stanislaw Aleksander 
Kempner, Maryan Kiniorski, dr. Stani- 
slaw Klobukowski, Bolesław Koskowski, 
Henryk Radziszewski, Władysław Ra- 

wiez i Stefan Woyzbun. 
REDAKCYA 
Warszawa, ul. Podwale l. 4. 


„Ekonomista“ wychodzi w Rońeu każdego 
kwartału w zeszytach, zawierających 
10 do 18 arkuszy druku. 


Cena „Ekonomisty* w Warszawie: 


Rocznie rub. 5:5— (K l16:— 
Półrocznie . » 250 (K 8— 
[Eh OT ROEE O 
TYGODNIK — 

awg AEC 
0d — SPOŁECZNY 

I LITERACKI - 


programem swoim obejmuje wszyst- 
kie dziedziny życia, wiedzy, litera- 
tury i sztaki. Redakcya przy współ- 
udziale licznego grona zharmonizo- 
wanych z nią współpracowników, 
stara się ten program wypełnić arty- 
kułami i utworami, których poważna 
treść łączy się z wytworną formą. 
Przy końcu każdego kwartału do 
numeru dołącza się dodatek bezpła- 
tny sześcio-arkuszowy. 

W roku następnym zaczniemy 
w dodatku druk pracy J. M. Bal- 
dwina „Zycie społeczne i mo- 
ralne“. — Cena prenumęraty „Praw- 
dy* kwartalnie: w Warszawie, rb. 2, 
z przesyłką pocztową rb. 2 kop. 50. 

Adres: 
Warszawa, ul. Sadowa Nr. 14. 


naukowych, z rozpraw 


łów 
i ważniejszych obcych, 


bibliografię dzieł, 


Dn O MIO ZZĄZZU 


Czasopismo Jechniczne || | 


Organ Towarzystwa Politechnicznego we hwowie 
wychodzi 10 i 25 każdego miesiąca 


Treść Czasopisma Technicznego składa się z artykułów 
techniczno-zawodowych, 
„| wych i społecznych. Gzasopismo Techniczne przynosi opisy 
wykonanych dzieł technicznych, 
projektów, artykuły dające pogląd na rozwój pewnych dzia- D 
przemysłu i ich postęp, opisy 
osobny dział poświęcony górnictwu, 
kromikę techniczną i przemysłową, krytykę literacko-techniczną, 
mianowania, 
w publieznej służbie technicznej, 

złożony z krótszych notatek ogólnie interesujących. 


Przedpłata z przesyłką pocztową w Austryi wynosi rocznie 
18 K, dla Niemiec rocznie 15 Mk., dla Rosyi 7 Rbs. 


ADMINISTRACYA „Czasopisma Technicznego”: 
65 Lwów — Chorążczyzna, 17. "Eg 


przemysło- 
streszczenia ważniejszych 


wynalazków krajowych 


przeniesienia i odznaczenia 
wreszcie dział rozmajtości 


„Arebitekt 


E poświęcony architektu- 
rze, budownictwu i przemysłowi 
artystycznemu 
wychodzi w Krakowie raz na miesiąc, 
w zeszytach ozdobionych  licznemi 
ilustracyami i tablicami rysunkowemi. 
Przedpłata rocznie 20 K, 10 rb, 20 m, 


lub 30 fr. — Pojedynezy zeszyt 2 K, 
1 rb, 2 m, lub 3 fr. 


Dla członków polskich Towarzystw 
technicznych o 20°% taniej. 
Członkowie Krakowskiego Towarz. 
technicznego otrzymują „Architekta “ 
bezpłatnie. 
7X10 cm. jednora- 
zowo: 4 K, 2 rb., 4 m., lub 4 fr. Rocznie: 
30 K, 12 rb., 30 m., lub 40 fr. Œg 
Przedpłatę i należytość inseratową uprasza 
się posyłać w ratach rocznych, półrocznych, 
lub kwartalnych z góry wprost do Admi: 
nistracyi 


Kraków, ul. Zgoda 1. 


Przegląd filozoficzny 


Pismo, rozporządzające współpracowni- 
ctwem wszystkich wybitniejszych pra- 
cowników naszych na polu filozotji, sta- 
wia sobie za zadanie: dawać wyraz 
oryginalnej polskiej myśli filozoficznej 
i odzwierciedlać ruch filozoficzny zagr. 


Rocznie w Warszawie W A z przesyłką pocztowa 
TS: 

Nowi prenumeratorowie, którzy nadeślą 

całoroczną prenumeratę na rok 1905-ty 

mają prawo do otrzymania bezpłatnie 


ROCZNIKA „PRZEGLĄDU FILOZOFICZNEGO" 
z roku 1904. 

Rocznik ten, między innemi, zawiera dwa 
zeszyty, specyalnie poświęcone Spence- 
rowi i Kantowi, 

Tego ustępstwa w roku przyszlym Re- 
dakcya już zrobić nie będzie mogła, gdyż 
liczba roczników pisma zostanie ograni- 
czona. Koszta przesyłki rocznika wyno- 
szą rub. 1. Cena kompletu, t. j. siedmiu 
roczników „Przeglądu Filozoficznego" — 
rub. 28, z przesyłką pocztową 1ub, 33: 
dla nowych prenumeratorów z przesyłką 
rub. 28. 

W roku 1905. nastąpi rozstrzygnięcia konkursu ,„ Prze- 


glądu Filozoficznego'* (nagroda 1,000 rubli) I rozpocznie 
się druk odznaczonych rozpraw. 


Redaktor i wyd. Dr. Wład. Weryho. 
Redakcya: Warszawa, Mokotowska 47, od godz. 4—5: 


Przegląd Górniczo-Hutniczy. 


Czasopismo poświęcone sprawom przemysłu 

górniczego hutniczego (ze szczególrem uwzglę- 

dnieniem przemysłu górniczego | hutniczego 
w Królestwie Polskiem). 
Wychodzi 1. i 15. każdego miesiąca. 

Przedpłata w Dąbrowie: rocznie 10 rb., 
półrocznie 5 rb., kwartalnie 2 rb.50 kop. 
Cena jednego numeru 60 kop. 

Z przesyłką pocztową (w kraju i zagra- 
nicą): rocznie 12 rb., półrocznie 6 rb., 
kwartalnie 3 rb. 

Adres Redakcyi: Dąbrowa (gubernia Piotr- 

kowska) w gmachu resursy. 


Numery okazowe na żądanie wysyla się bezpłatnie. 
Wyd. St. Ciechanowski. Red. M. Grabiński. 


Anons wielkości 
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ENRETE KI 
Artyst. zakład rytowniczy 


MAKSA GLASERMANA 


Lwów, ul. Sykstuska I. 17 
wykonuje gustownie i tanio: 


stampilie kauczukowe 
i metalowe, tablice i na- 
pisy z metalu lane i mo- 
siężne grawirowane, 
numeratory i stemple 
datowe, marki piecząt- 
kowe, odznaki dla stra- 
ży, obcęgi do plomb 
INCĄDOE 
Kosztorysy bezpłatnie. 


E  PPEETTEN tra 
„EBEMIK POLSKI“ 


Czasopismo poświęcone wszystkim qałęziom chemii 
teoretycznej i stosowanej. 
Wychodzi co tydzień w Warszawie. 
Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wy- 
nosi: rb. 10 rocznie, rb. 5półr. i rb. 2 kop. 
50 kwartalnie. 

Adres Redakcyi: 


Warszawa, Marszałkowska 118. 


„Przemysłowiec" Nr. 


18 og. zb. Nr. 70. 


DSSS 
GŁOS LEKARZY 


dwutygodnik, poświęcony sprawom za 
wodowym lekarskim, etyce lekarskiej, 
tudzież zagadnieniom z zakresu medy- 
eyny społeeznej, 
wychodzi we Lwowie pod redakcyą 
Dra Szczepana Mikołajskiego. 
PRENUMERATA roczna 6 kor. 3 rub, 
= 6 marek, 

Głos lekarzy w ciągu dotychczasowej 
prasy publicystycznej zdobył sobie wielką 
poczytność i obudził żywe zaintereso- 
wanie śród światłej publiczności poza 
kołami lekarskiemi. Głos lekarzy pod- 
daje krytyce ze stanowiska interesów 
zdrowia ludności stosunki i urządzenia 
społeczne i wskazuje drogę do pożąda- 
nych reform w tym kierunku. 

W dziale inseratowym Głos lekarzy 
służy wytwórstwu rodzimego przemysłu 
w zakresie leków i środków leczniczych. 


Adres redakeyi i administracyi: 
Dr. 


Lwów, 


Szczepan Mikolajski 


ul. Śniadeckich 6. 


odownica” 


Redakcys „Przodownicy* zwraca się do 
Ww szystkich” ludzi oświatę miłujących, do 
Kół Tow. „Szkoły Indowej*, Kółek xol- 
niczych, Czytelni ludowych, IKierowni- 
czek i Kierowników szkół, Redakcyi 
pism ludowych z prośbą gorącą o popar- 
cie i pomoc. 
„Przedownica*, jako pismo dla kobiet 
wiejskich, ma przed sobą cel wielki; 
powoli, słowo po słowie, myśl po myśli 
dociera tam, gdzie jeszcze oświaty ogrom 
cały kończy się na odczytywaniu liter, 
gdzie jeszcze żadne echo nie dotarło, 
gdzie jeszcze i w pojęciu powinności 
domowo-rodzinnych rozjaśnienia niema 
zupełnego. Dla kobiet z chat wiejskich, 
dla matek nowego pokolenia, dla żon 
włościan, niechże społeczeństwo nasze 
złoży drobną ofiarę w poparciu Wydaw- 
nictwa „Przodownicy* i prenumerowa- 
niu jej liczebniejszem. 

Cena jedna korona na caly rok 
zdaje się dla nikogo nie może być ucią- 
żliwą ofiarą. Przez pomnożenie prenu- 
meratorów „Przodownicy*, wartość jej 
inoże się rozszerzyć znacznie bo i treść 
może być rozwinięta więcej i numery 

mogą częściej do chat dochodzić. 
Jeśli każde Towarzystwo, Czytelnia itd. 
zaprenumeruje kilka egzemplarzy „Przo- 
downicy dla : hat w swojej okolicy, już 
dopomoże pracy oświatowej i ułatwi 

rozwój wydawnictwa. 
O poparcie Redakcya „Przodownicy” 
uzywa wszystkich przyjaciół ludu. 
M. Siedlecka, W. T, Błotnicka, W, Ciechomska. 
O numery okazowe, upraszamy zgłaszać 
się pod adresem: Redakeya „Przodowniey* 
Kraków, ul. Szpitalna I. 7. IE. p. 


Przytoa” ei P 


strow ane, 
ETS Wz | poświ ięcone 


uprzystępnianiu wiedzy przyrodni: 
czej z szerokiem uwzględnieniem geo- 
grafii. — Administracya „Przyrody“ 
w księgarni Naukowej, Warszawa, 
Krucza 44. — Przedpłatę przyjmują 
wszystkie księgarnie. — Rwartalnie 
1 rub. 50 kop. 


Były marynarz 

—— wykształcony, wolny 
przyjmie posadę 

korespondenta polska -niemiecka - czeskiego. 


Łaskawe zgłoszenia: „MARYNARZ“ 
do Administracyi. 
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„KSIĄŻKA* 


Miesięcznik poświęcony krytyce i bibljografii 
polskiej pod kierunkiem literackim ADAMA 
MAHRBURGA. 

„Książka“ jest jedynym organem polskim 
specjalnie poświęconym systematycznej kry- 
tyce piśmiennictwa bieżącego. Zapoznać się 
ze wszystkiem, co go z jakichkolwiek wzglę- 
dów zajmuje organ taki, jak „Książka“ jest 
nieodzowny. 

Próbne numera otrzymać można w ka- 
żdej księgarni oraz u wydawców księgarni 
€. WENDE i Ska w Warszawie Krakowskie 
Przedm. 19. (rocznie 2 rós.) 
©0000000000000000000000000 
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Przegląd Techiczny 


TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM 
TECHNIKI I PRZEMYSŁU 


Wychodzi w Warszawie pod redakcyą 
Inżyniera Jakóba Keilperna. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
Nr. 66. 


PRZEDPŁATA: 


W Warszawie: rocznie 10 rub., półrocz. 
5 rub., kwartalnie 2:50 rub.; z przesyłką 
rocz. 1, półrocz. 6'—, kwart, $ — 
Numer pojedyńczy 30 kop. 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Jednorazowo za całą „stronę rb. 13, za pół 
str. l*—, za ćwierć str. 4—, > jedną 
ósmą 2:50, za jedną szesnastą rub. 150. 
Przy 8- 6- 12. 26- 52 krotnem ogło- 
szeniu odstępuje się 10, 15, 20, 
25, 850, Część wolna pierwszej 

za całą 


stronpicy okładki liczy się 
stronicę bez ustępstw. 


3 28 
na wynalazki, ochronę modeli, ma- 


rek fabr. i t-d. wyjednywa czynne 
od r. 1882 


BIURO PATENTOWE 


Włodarkiewicz 
6 Sieklucki- - 


Warszawa, Włodzimierska 16. 


Własne warstaty mechaniczne, 
Stały Reprezen. w Petersburgu. 


Wynalazki Biuro same nabywa lub 
pośredniczy w ich eskploatacyi. 
19 
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DOM HANDLOWY ;, 


we Lwowie, ul. Jagiellońska |. 15. 
Skrzynka pocztowa 72. 


udziela informacyj handlowych 
tudzież inkasuje długi (dubiosa). 


DRUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, KOPERNIKA 20. 


